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JA N  ŚC IB O R .

Po mieczu i po kądzieli.
M ówcom , myślącym na gorąco, 

nie na zimno, m ówcom, których bro
nione przez nich tezy naprawdę 
b o l ą ,  stanowiąc przedmiot ich głę
bokiej w iary, zdarzają się powiedzie- 
nia o charakterze nieledwie samorzut
nej syntezy. M ówim y — samorzut
nej, bo słowa kształtują się tu same, 
nie są wytworem  s t y l u ,  ani kraso
mówczym  efektem, są ostatnim uze
wnętrznianym  wyrazem przerabiania 
w sobie i krystalizowania pewnej w y
znawanej p r a w d y .

Takim  szczerym wyznawcą swo
ich wierzeń i niestrudzonym ich 
obrońcą jest w  Sejmie obecnym nie
wątpliwie Bogusław Miedziński. Jego 
wystąpienia podczas bieżącej sesji 
wszystkie pełne były siły, wszystkie 
bowiem poczęte w kipiącym  tyglu 
ducha. N ic też dziwnego, że przyniosły 
w  ostatniem jego przemówieniu pra
wdziw y samorodek myśli, tak skon
densowanej i przejrzystej, iż nie spo
sób przejść nad nim do porządku 
dziennego, nie w ydobyw szy z niego 
wprzód całej jego treści.

B yło  to tak: ks, Czetw ertyński,
jeden z przewódców klubu endeckie
go ,‘ miał oczywiście wątpliwości co do 
należytego pojmowania dziedzictwa 
służby narodowej przez obóz, odpo
wiedzialny dziś za rządy. Różne, rzecz 
prosta, czynił mu zarzuty. Jasno i 
zwięźle reagował na to poseł Miedziń
ski. Aż wreszcie zadał przedstawicie
lowi prawicy opozycyjnej prawdziwe 
coup de grace, stwierdzając, iż pił- 
sudczycy od narodowej demokracji 
tern różnią się głównie, że są spadko
biercami narodowego dziedzictwa p o 
m i e c z u ,  podczas gdy tamci — p o  
k ą d z i e l i .

Słowa te przyjęto oklaskami. I nic 
dziwnego, zawarł się bowiem w owej 
figurze retorycznej cały ogromny 
problem, będący podłożem w dużym 
stopniu tych pojęciowych walk, jakie 
niestety targają społeczeństwem.

Istotnie, w  obecnym życiu Polski 
uderzamy co chwila niby o mur o 
dwie zgoła odmienne tradycje. Kądziel 
i miecz, jak rzekł Miedziński. Kądziel 
i miecz, jako dwie djametralnie w 
tym w ypadku różne genezy politycz
nych rozumowań, odczuwań, dążeń... 
Lepiej i lapidarniej ująć tego wprost 
niepodobna.

Kądziel — to symbol cichych do
mowych zabiegów, staranności skrzęt
nej. zapobiegliwej pracy. Kądziel — 
to cale gospodarstwo domowe. T o  
dobrze zaopatrzona spiżarnia, to tro
ska o dobrobyt, o sytość, o pom yśl
ność najbliższych. T o  integrał wielu 
niewątpliwych, chociaż małych cnót. 
T o  wieczory zimowe, spędzane przy 
kominku, to nić długa, wijąca się przez 
Wieki, przy pogwarze ciekawych opo
wieści i nawet nieraz bohaterskich 
Wspomnień. Wspomnień o czynach, 
co już um arły w życiu, aby ożyc w 
Pieśni... Taka nić, na takiem tle mniej 
więcej, snuł pozytyw izm , snuł t. zw. 
realizm polityczny w Polsce czasu 
Największego w  niej odpływu  ̂ rycer- 
skich marzeń. T ak  ,,po kądzieli^ u- 
stosunkowywało się parę pokoleń do 
narodowej przeszłości i do troski o Ju 
tro. Było tam miejsce na wszelakie

praktyczne i bardzo nieraz potrzebne 
i korzystne zabiegi, nie było miejsca na 
żaden „sen o szpadzie".

Ten ostatni uchodził za szaleń
stwo. „K ądziel" odwracała się od nie
go zarazem z trwogą i z pogardą. 
W idm o buntu było jej nienawistne. 
Miała przeciwko niemu tysiąc argu
mentów. N a fale uczuć depta
nych lala oliwę tanich pociech, na 
rany krwawiące przykładała samary
tańskie plastry. Była zwolenniczką 
kompromisów. „K u  pocieszeniu serc" 
czytała Trylogję, ku rozgrzeszeniu ich 
uprawiała — oświatę ludową. W  roz- 
gwarze spraw „pow ażnych", gospo
darskich przypominała sobie czasem, 
iż trzeba nienawidzieć Żydów  i N iem 
ców. O Moskalach były  coraz rzad
sze wzm ianki, aż wreszcie skończyło 
się na orgji ugody. Kądziel stworzyła 
sobie swój program polityczny i do
rabiała do niego własną historjozofję. 
I produkować jęła coraz to więcej 
„narodow ych" m ędrców. Ci ostatni 
spodziewali się właśnie . opanować 
wszystko, gdy nagle począł szczękać 
miecz.

Ów miecz nie odrazu błysnął sza
blą ułańską, w ydobytą z pochwy. 
N ajprzód był wizją, a potem uprag
nieniem, potem browningiem w  ręku 
bojowca — fraka, potem bezdańską 
bombą, potem starym  manlicherem, 
aż wreszcie — stalą legjonowych ba
gnetów. N im  w yruszył na bój otwarty 
z gnębicielką Rosją, staczał z nią dłu
gie boje raczej duchowe, z nią i z tą 
Polską, rozmiłowaną już w  kądzieli. 
chwalącą sobie spokój, korzyść i w y 
godę. Był więc przez nią zniesławiony 
i opluty od samego poiczątku. Byl, 
jak mówili praktyczni i rozsądni, 
„mieczem w ręku w arjatów " i „na 
usługach w rogów ". T ak  przyjm owano 
przecie myśl legjonową i legjonowe 
miecze. T ak  przyjm owano je, bo rozu
miano, że to jest koniec tryum fów  i 
korzyści i banialuk patrjotycznych 
„kądzieli". Ci, którzy z nią łączyli 
swoje losy i w  nią uwierzyli bez re
szty, bronili się od zjawy polskiego 
miecza, szczególnie zażarcie i zniesła
wiali go, jak mogli. I tak rozw arły się 
przed duszą polską dwie drogi... Po 
każdej z nich kroczyły odtąd inne

% ostatniej chwili.

Dwie odpowiedzi na list kardynałów
w sprawie szkolnictwa.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 20 lutego. Donoszą, że 
p. Minister W yznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego wystosował jń-
smo w odpowiedzi na list kardynałów 1 pos. Sławek.

Rakowskiego i Hlonda w sprawie no
wej ustawy o ustroju szkolnictwa. Po
dobny list wystosował prezes B B W R .

Japończycy rozpoczęli ofensywę.
Ocena militarna i polityczna sytuacji na Dalekim

Wschodzie.
Szanghaj, 20 lutego. (PAT.) Dziś 

punktualnie o godzinie 7.30 wojska 
japońskie zaatakowały Chińczyków  na 
szerokim froncie na zachód od Chapei 
na odcinku H ong-Kiu. Ofensywa skie
rowana jest przeciw Kiang-W an, po
łożonemu w odległości 2 mil na pół
noc od H ong-Kiu. Japończycy posu
wają się wciąż naprzód. Samoloty go
towe do bombardowania latają nad 
Chapei. W ielka ilość samolotów trzy
mana jest pozatem w pogotowiu bojo- 
wem.

Paryż, 20 lutego. (PAT.) Przy oce
nie sytuacji militarnej na Dalekim 
Wschodzie, po odrzuceniu ultimatum 
przez dowództwo chińskie francuscy

rzeczoznawcy wojskowi biorą pod u- 
wagę, że Japończycy w chwili obecnej 
rozporządzają 20.000 żołnierzy oraz 
potężną artylerją, zwłaszcza armata- 

75 i J 53 milimetrowemi oraz tan
kami. — Arm ja kantońska liczy po
otrzymaniu posiłków 45.000. W  o- 
statnich czasach otrzym ała ona kilka
bateryj artylerji ciężkiej i lekkiej.
Z  N ankinu miały również być nade
słane dla armji kantońskiej artylerja
i amunicja. Dwie w zorowe dywizje 
leżą obozem na południe od Szanghaju. 
Sygnalizują również obecność trzeciej 
dywizji, lecz dość daleko od frontu.

1 ^  obu armjach panuje doskonały na
strój m oralny.

Londyn czuwa w permanencji.
Londyn, 20 lutego. (PAT). Dzien

niki poranne donoszą o napięciu jakie 
wypadki w  Szanghaju i w Lidze N a
rodów w yw ołały w łonie rządu an
gielskiego. Ustanowiony został specjal
ny Kom itet gabinetu do spraw kry
zysu chińskiego. W  skład tego Kom i
tetu z przewodniczącym, zastępcą pre-

mjera Baldwinem na czele, wchodzą: 
minister spraw zagr., kanclerz skarbu, 
minister wojny, m inistrowie: m arynar
ki, dominjów i minister do spraw Indj.i 
Zadaniem Kom itetu jest śledzić roz
wój wydarzeń. Kom itet obraduje w 
permanencji.

typy ludzkie, o innych ideałach, w y
obrażeniach, celach. Bowiem niestety 
i cele się robiegły, tak jak rozbiegło 
się w  pojęciach polskich wszystko. I 
utrwali! się podział Polaków na tych, 
co wywodzili się od miecza i od ką
dzieli.

Po mieczu i po kądzieli stali się 
oni też dziedzicami wielkiej służby pań
stwowej, jaka zwabia się niby zaszczyt 
największy, ale i jako niebywały trud 
na karki pokolenia, mającego stróżem 
się stać i obrońcą niepodległości od
zyskanej. Dla jednych był to dalszy ciąg 
„pozytyw izm u" i m erkantylizm u po- 
prostu: państwo na użytek 1 na bene- 
iis wszystkich, tych wszystkich przy
najmniej, którzy zdołali dorwać się 
do w pływ ów  i znaczenia. W ięc grup, 
więc klas, więc partyj, więc partyjnych 
m atadorów. Przy kądzieli niezgorzej 
im się kiedyś działo... Czemuż by 
dziać się miało źle obecnie?... Było 
więc podejście ich do zagadnienia 
Państwa Polskiego czysto utylitarne. 
„R o tę "  śpiewało się w  „narodow e" 
galówki 1 na imieniny generała Hallera. 
Ale to nie była rzecz istotna. Istotną 
była kwestja p o w o d z e n i a ,  udzia
łu w gabinetach, m aterjalnych zy 
sków. O ofierze w  szerszem tego 
słowa znaczeniu była raz mowa — w 
r. 1920. Poczem zajęto się podziałem 
politycznych zdobyczy. Nastąpił ge
neralny wyścig szkodników.

Całkiem inaczej poczynali sobie ci 
z pod znaku miecza, przez miecz i 
przez walkę spowinowaceni z prze
szłością. Dla tych —• Państwo było, i 
pozostało tworem ich krwi własnej, 
do przelania której spieszyli z serc po
żogą. I serca ich nie przestawały pło
nąć i wówczas, gdy utrw aliły sie nad 
niemi sklepienia wywalczone w ła
snego państwowego gmachu. Gmach 
ten nie wygodnem mieszkaniem im 
był, lecz raczej twierdzą i świątynią 
zarazem. Tw ierdzą trwalej m ocarstwo
wej Narodu potęgi i świątynią naj
większego kochania. N ie mogli patrzeć 
więc, jak świątynię tę od początku 
nieledwie plugawić poczęto. I wypędzili 
z niej faryzeuszów wreszcie 1 coraz 
bardziej wypędzają handlarzy.

Odtąd spór pomiędzy dziedzicami 
tradycji miecza i kądzieli pogłębi! się 
niezmiernie. I jest to ni mniej ni wię
cej jak przetwarzanie się Polski. Jest 
to sprawa określenia stosunku do Pań
stwa. Kto wywodzi się od dawnych 
herosów po mieczu — wszystko dla 
niego poświęci. K to spowinowacony z 
ideałem państwowym zaledwie po ką
dzieli — będzie wciąż nad tern bolał, 
że mu w tern Państwie niedość prze- 
strono i syto. Ale to jest logika dzie
jów...

Spór o sens, o ideał nowej Polsk. 
jest zapisany w księdze jej przeżyć mi
nionych. Księgi tej, pokolenie żołnie
rzy, wpatrzonych w  swego Wodza, 
pisze wysiłkiem, trudem całego życia — 
zupełnie nową kartę. Dla maruderów, 
dla ciurów obozowych, dla praktycz
nych Rzędzianów, dla tęskniących za 
dawnemi wskazaniami kądzieli, a je
szcze bardziej za pełną spiżarnią, jest 
ta nowa karta niestety niezrozumia
łym hieroglifem.
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Prawa polityczne dla kobiet we Francji.
Przed wojna 19 14  r. moŁflft było 

w yliczyć na palcu obu rąk kraje, w 
których kobiety korzystały z praw w y 
borczych; były to: Norw egja, Tinlan- 
dja, Australja, N ow a Zeland:a, niektó
re stany Far-W estu w Stanach Zjedno
czonych. T o  wszystko. Po wojnie przy 
szła raptownie zmiana, równość poli
tyczna dla obu płci stała się regułą.

Dzisiaj kobiety korzystają z praw 
w yborczych w całej prawie Eu-opie, 
w  większej części państw obu Am e
ryk, w kilku państwach A fryk i. Do 
krajów, w których kobiety nie korzy
stają dotąd z praw w yborczych, nale
żą: Francja, republiki południowo
amerykańskie — Br azyl ja, Argentyna, 
Chili, Peru etc., M eksyk, Bu.łgarja, 
Grecja, Portugalja, Jugoslawja, Turcja, 
Albanja, w Azii — Sjam, Chiny, Ja- 
ponja, Persja, w A fryce Egipt, Abi- 
synju, pozatem zaś wszystkie prawie 
kolonje zamorskie i kraje mandatowe 
państw europejskich.

W e Francji dopiero ostatnie głoso
wanie Izby deputowanych, Które stało 
się m. in. powodem obalenia gabinetu 
L atała  przez Senat, przyznało kobie
tom prawa wyborcze. Ale że sprawa 
ta została złączona z retormą ogólną 
prawa wyborczego, przeciw której o- 
powiedziała się cala lewica Izby i więk 
szość Senatu, pozostaje więc ona jesz
cze pod znakiem zapytania, niewiado
mo jakie będą jej losy po utworzeniu 
nowego gabinetu Painleve‘go.

Ruch polityczny za przyznaniem 
kobietom .praw wyborczych datuje się 
we Francji od r. 1897, kiedy to pow
stał dziennik ,,La Fronde“ , założony i 
kierow any przez pp. Durand i Scveri- 
ne. Pierwsze prawa społeczno - poli
tyczne zostały nadane kobietom we 
Fiancji w r. 1898 1908, gdy dopusz
czono je do głosowania i udziału w 
Izbach handlowych i w  sądach (przy
sięgłych L  Ustawa z r. 19 3 1 przyznaje 
kobietom prawa zasiadam a w trybuna
łach handlowych.

Sukcesy feministek francuskich są 
tylko częściowe, napotykają one na 
opór ze strony lewicy politycznej, głó
wnie radykałów, którzy się obawiali 
upadku swych w pływ ów  w okręgach 
w yborczych na korzyść prawicy. T ym  
więc razem, dzięki specyficznej konfi
guracji stosunków politycznych i spo
łecznych we Francji, w  roli konserwa
tystów wystąpiła lewica. Ale i w ięk
szość społeczeństwa francuskiego usto
sunkowała się, o ile nie niechętnie, to 
obojętnie wobec kwestji równoupraw
nienia politycznego kobiet. Same zre
sztą Francuzki nie występowały ener
gicznie z żądaniem rozszerzenia swych 
praw politycznych, gdyż — trzeba to 
uwzględnić — kobiety w  życiu spo- 
lecznem i rodzinnem zwłaszcza, od
gryw ają we Francji rolę większą, niż
by się pozornie zdawać mogło. T o  też 
pomimo udziału w  akcji o prawa w y
borcze tak znanych i popularnych we 
Francji działaczek, literatek, dzienni
karek etc. — jak np. Colette, Andrće

Nowy władca mandżuiil
T okio, 19  lutego. (PAT.). Były  ce

sarz P u-j; został jednomyślnie w y
brany naczelnikiem nowoutworzonego 
państwa mandżurskiego.

Nowy zamach na Kłajpedę.
Berlin, 19 lutego. (PAT.). Dzienni

ki Huigenberga donoszą z Kłajpedy, że 
w  tarnt. kolach niemieckich rozeszły się 
znowu pogłoski o przygotowaniach 
organizacyj litewokkh d;o zamachu na 
Kłajpedę. Dnia 16  bm, m iały nadejść 
do Kłajpedy dwa wagony odlzieży cy 
wilnej. W  Kłajpedzie przypuszczają, że 
transport ten ma być rozdany wśród 
wojska litewskiego, które dokonałoby 
zamachu na Kłajpedę, jalko rzekomo 
osoby cywilne, podobnie jak to miało 
miejsce w  1923 r.

Viollis, L. Delarue-Mardrus, Jane Mi- 
sme, M. Verone, M. Tinayre i innych, 
oddziaływanie propagandy za równo
uprawnieniem poliiycznem kobiet da
ło wyniki bardzo wątpliwe. T a k  więc 
w r. 19 19  Izba deputowanych przy
znała 329 globami contra 95 prawa wy 
borcze kobietom, a w  r. 1922 Senat

Genewa, 19 lutego. (PAT.). W czo
raj wieczorem odbył się w Genewie 
wielki bankiet zorganizowany przez 
komitet rozbrojenia moralnego. Ban
kiet zgromadził licznych przedstawi
cieli różnych delegacyj na konferen
cje rozbrojeniową, przedstawiciel' or
ganizacyj m iędzynarodowych, szereg 
wybitnych osobistości m iędzynarodo
wego świata politycznego ; naruiki W e- 
bec tego, że Minister Zaleski, który 
miał przewodniczyć temu banikietowi 
zatrzym any był na posiedzeniu Radiy 
Figi w sprawie zatargu chińsko-japon-

odrzucił ten projekt ustawy 22 głosa
mi większości. T a  sama historia pow
tórzyła się w  r. 1925 z projektem u- 
stawy o przyznaniu kobietom prawa 
głosowania w ciałach sam orządowych: 
Izba głosowała za. Senat — przeciw.

W  życiu gospodarczem, w  nauce, 
sądownictwie, w zawodach wyzwoło-

skiego, które przeciągnęło się do póź
nego wieczora, manifestacji tej na 
rzecz moralnego rozbrojenia przewod
niczył czechosłowacki minister spraw 
zagr. dr. Benesz, który w  imieniu p. 
Ministra ZalesKiego wygłosił krótkie 
przemówienie powitalne. Przybyw ają
cego w  czasie bankietu Ministra Za
leskiego, którem u towarzyszy? s/jef
gabinetu Ministra Szumi akowski, o- 
becni powitali oklaskami. Manifestacje 
na rzecz rozbrojenia moralnego za
kończone będą po wiecu urządzonym 
przez organizacje studenckie.

nych kobiet)- zajmują we Francji pozy
cję dość silną, np. na Uni wersytetach 
francuskich jest 7 katedr obsadzonych 
przez Kobiety, w adwokaturze jest ich 
około 300, w  szeregach lekarzy zgórą 
1.000, blisko 140.000 — w szeregach 
urzędniczek państwowych i komunał 
n ych  Powojenne warunki życia zmie
niły 1 adykalnie nastawienie w  tych 
dziedzinach. R. E.

tolicy. Podstawą obliczema skiadeK 
jest podatek dochodowy, gruntowy, 
od nieruchomości i przemysłowy. Fo
sę] N i e d z i a ł k o w s k i  uważa, że 
projekt ten jest obecnie nieaktualny, 
poczem krytyku je go, stwierdzając, 
że jego zdaniem, najsłuszniejszem b y
łoby w ycofanie tego projektu, jeżeli 
zaś me nastąpi to wycofanie, klub je
go głosować będzie przeciwko projek
towi. Pos. ks. S z y  d e 1 s k 1 oświad
cza, że środki na utrzymanie kuitu 
muszą istnieć. Dziś państwa zawierają 
konkordaty ze Stolicą Apostolską, u- 
czvmił,a to i polska, a to Dociąga za so
bą obowiązek, gdyż konkordat w  art.
4-tym  ten właśnie obowiązek przewi
duje. M ówca omawia ustawę i stwier
dza, że jest ona specjalnie palącą w 
W ojewództwach centralnych, gdzie 
rosyjska ustawa o komitetach parafial
nych przestała obowiązywać. Pos R  y- 
m a r stwierdza, że ta ustawa jest 
świadectwem, iż Rząd należycie w y 
konuje swe zadania. Klub jego głoso
wać będzie za projektem. Pos. B i 1 1- 
n e r (Ch. D.) polemizuje z posłem 
N i e d z i a ł k o w s k i m  1 oświadcza 

się również za tą ustawą, poczem po 
I dyskusji odesłaino projekt do Komisji.

Z  kolei przystąpiono do dyskusji 
nad nowelą do ustawy emerytalnej. W  
dyskusji krytykow ali projekt pos. B e- 
g e r  (PPS.) i K o r n e c k i  (KI Nar.), 
poczem projekt odesłano do Komisji.

N a tern posiedzenie plenarne Sejmu 
zamknięto. Następne odbędzie się w  
poniedziałek, o godz. 4-tej oopoł

Reznltóity eybnróir 
w Irlandii.

Dublin, 20 lutego. (PAT.). Wedle 
ostatnich danych o w yniku wv borów, 
stronnictwo Fianna Fail uizysKałe 50 
mandatów, stronnictwo rządowe 4 1, 
Fabour Party 7, niezależni 13-cie.

Tajny konsystorz
R zym , 20 lutego! (PAT)); Wedle 

niesiwierdzonych wiadomości w  koń
cu miesiąca ma być zwołany tajny 
konsystorz, na którym  Ojciec Św. 
wobec znacznych ilości wakansów "W 
świętem kolegjum nada godność kar
dynałów wielu wybitnym  dostojni
kom Kościoła.

P&inleve nie otworzy 
rządn.

Pa-yż, 20 lutego. (PAT.). Pain- 
leve zrzekł się misji tworzenia gabi
netu.

Japończycy zaczęli 
ofensywę.

N . Jo rk , 20 lutego. (PAT.). W e
dle doniesień z Szanghaju japońsk1 
sz,ab generalny podał iż wojska ja
pońskie posuwają się w  k ierunki 
Kiang-W an. W ojska te -spotkały ®il' 

ny opór Chińczyków.
Szanghaj, 20 lutego. (PAT.). Dzi» 

rano Japonja rozpoczęła przygoto
waw czy ruch ao ofensywy. O godzT 
nie 9-tej wedle czasu miejscowej# 
-rozpoczął się atak artylerji w  Chap®1*

Plensrne posiedzenie Sejmu.
W arszawa, 19 lutego. (PAT.). Mar

szałek Ś w i t a 1 s ik i otw orzył dzi
siejsze plenarne posiedzenie Sejmu o 
godz. 18 .15  .Sejm przystąpi) do oma
wiania noweli do uistawy o Izbach 
Przem ysłowo-Handlowych. Tos. W i
s i  i c k i (BBW R.) przypom niał Izbie, 
że Izby Przem ysłowo-H andlowe po
wstały za urzędowania Ministra 
Kwiatkowskiego. Obecna nowela 
zmienia system w yborczy do Izb, u- 
stanawiaj.jc kadencję 5-letnią, zamiast 
6-łetniej. Ustawa zmienia i uzupełnia 
prawa prezesów Izb, konkretyzujące 
pełnomocnictwa w dziedzinie jffakła- 
dania przez Izby kary !na firm y.

Pos. S z y d e ł s k i  (dziki) zwró
cił uwagę na konieczność nowelizacji 
ustawy o Izbach Rękodzielniczych w

Odbudowa kraju.
świadczył, że gdyby wniosek ukraiń
ski został przyjęty, aalsza akcja odou- 
dowy mus'ałaby być wstrzym ana, pro
jekt przyjęto w  brzmieniu sejmowem.

Pos. R e g e r  (PPS.) w imieniu ' 
Komisji ochrony pracy zdaw-a) sprawę 
co do w n osku  socjalistów w sprawie 
uchylenia sezonu martwego. Sezon 
ten uchylono w  -r. 1930, w tym  jednak 
roku tego nie uczyniono, wsikutek 
czego w liocu 19 3 1 posłowie PPS. po
nowili swój wniosek o skasow ani.*, te1 
go sezonu. Przychylając się do tego, 
Ministerstwo Pracy wydało odpowied
nie zarządzenia. Kom isja wnosi wolbec 
tego o przyjęcie do wiadomości uchy
lenia sezonu martwego. "Wniosek ten 
zostaje przyjęty.

Pos. D ł u g o s z  z B B W R . zdaje 
sprawę z wniosku Klubu Fudowego w  
sprawie obniżenia o 50 proc. stawek 
ubezpieczeniowych przymusowego u- 
bezpieozenia budowli od ognia w  Po
wszechnym Zakładzie Ubezpieczeń 
W zajemnych. W niosek Klubu Ludo
wego — stwieidza referent — ot ob
niżce stawek o 50 proc. wskuteK ob
niżenia przez sam Zakład stawek do 
50 proc. i wobec oświadczenia Rządu
0 dalszej obniżce o 10 proc. staie się 
nierealny i Kom isja administracyjna 
wnosi o jego odrzucenie. W  dyskusji- 
zabierali glos posłowie B o g u s ł a w -  
s k i (Str. Chi.), R  -u t k a  (Kl. Nar.)
1 M i k o ł a j e w s k i  (PPS.). Odpo
wiadał na zarzuty ,9p-rwozdawca pos. 
D ł u g o s z ,  poczem ustawę przyjęto

( w drugiem i trzeciem czytaniu.

Pos. G r z y m a ł a  (BBW R.), re
feruję sprawozdanie Kom isji odbudo
w y kraju o rządowym  prqjekcie usta
w y o uchyleniu m ocy ustawy o orga
nizacji odbudowy technicznej wsi, 
miast 1 nraiteczek. Ustawę przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu. Pos. 
L a s k o w s k i  (BBW R.) w  imieniu 
Komisji odbudowy kraju przedstawia 
jej sprawozdanie o rządow ym  projek
cie uistawy, uchylające; ustawę z 28 
lutego 19x9 w spray,rie zaopatrzenia 
ludności w drzewo budulcowe i opa
łowe. Ustawa ta miała charakter tym 
czasowy i miała być zniesiona, skoro 
tylko zostanie wniesiona ustawa ogól
na o odbudowie kraju. U staw w tej 
materii wyszło potem kilka. Ustawę 
uchylającą przyjęto w -drugiem i trze
ciem czytaniu. W  imieniu tej samej 
Komisji poseł L a s k o w s k i  zrefero
wał sprawozdani,* o wniosku posłów 
Klubu Ukraińskiego w  sprawie w strzy
mania ściągania spłat pożyczek i su-b- 
wencyj, zaciągniętych na odbudowę 
budomków zniszczonych wskutek 
działań wojennych. W niosek jest ra
czej zbyteczny, gdyż każdy poszko
dowany, o ile spłaty pożyczek zagraża
łyby jego egzystencji, może indywidual
nie uzyskać umorzenie pożyczki w  
drodze legalnej. Poseł O l e ś n i c k i  
■(KI. U kr.), pqpiera wniosek swego 
Klubu. Poseł D u r o  (Str. chł.) w y 
raża przekonanie, że ściągnięcie tych 
spłat jest niemożliwe, gdyż ludność 
niema pieniędzy. Po przemówieniu 
posła L a s k o w s k i e g o ,  który o-

Składki na rzecz Kościoła katolickiego.
"W pierwsżem czytaniu odesłano l Kościoła katolickiego. Ustawa ta prze

do Kom isji kilka ustaw, nad inmemi widuje pokrycie w ydatków  na -po-
zaś w ywiązała się dtyskusja, M ianowi- ' rtzeby kościelne oarafij, przez składki,
cie nad ustawą o składkach na rzecz ‘ do których są obow ’ązani tylko ka-

Bankiet Komitetu rozbroj enia moralnego
manifestacją na rzecz Polski.

kierunku wprowadzeni? -przymusu 
należenia rzemieślników do tych Izb. 
Ustawę w drugiem i trzeciem czyta
niu przyjęto.

Następnie pos. A  v  e n a ,r i u s zre
ferował zmiany statutu Państw. R ady 
Kolejowej. Nowela zgłoszona przez 
Rząd, zwiększa udział przedstawicieli 
organizacyj gospodarczych w R adzie. 
Pos. P i o t r o w  s 1 i (PPS.) oświadcza, 
że poprawka jego Klubu zmierza do 
objęcia przez Radę Kolejową poliryk. 
personalnej kolei. K lub posła propo
nuje, aby w skład R ad y tej weszli 
przedstawiciele pracowników kolejo
wych. Poprawkę odrzucono, zaś usta
wę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.
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Dramatyczne posiedzenie Rady Ligi Narodów.
Japonja powinna wycofać ultimatum.

Genewa, 19 lutego. (PA T.). Dziś 
odbyło się zwołane na żądanie delegata 
chińskiego posiedzenie R ad y Ligi N a
rodów. Posiedzenie to, które trwało 
trzy i pół godziny, miało przebieg 
wysoce dramatyczny. Delegat chiński 
Yen przedstawił ostro ostatnie w y 
padki i oświadczył, że jesteśmy w  prze 
dedniu wielkiej bitw y, w której u- 
dział wezmą dziesiątki tysięcy ludzi, 
jednym  z powodów tej b itw y jest k a
prys wojsk Jaiponji, która żąda, aby 
wojska chińskie, zmajdłujące się na 
własnem terytorium , w ycofały się na 
20 kim. od Szanghaju. 'W zywamy R a 
dę Ligi, aby powzięła zarządzenia o- 
chronne, zdolne zapobiec rozlewowi 
krwi, który rozpocznie się jutro.

Reprezentant Japonii Sato w  bar
dzo długiej replice polemizował z de
legatem chińskim, w szczególności zaś 
protestował przeciw ko twierdzeniu 
Chin, że wojska japońskie używ ają 
kul durr-dum, i wezwał dlelegata 
cl ińskiego do przedstawienia dbwodów 
w postaci próbek. Ze względu na to, 
że Rada niebawem przekaże sprawę 
Zgromadzeniu, oświadlczył Sato, że 
pragnie skorzystać z tej okazji, alby 
przedstawić przyczyny konfliktu. Sa
to wskazuje tu na wojnę domową w  
Chinach i anarchję, która była jej w y 
nikiem. Japonja nie mogła zabezpie
czyć swych interesów. Z  innemi k ra
jami mogłaby pertraktować przez in
stancje nredzynarodowe, ale rie  z 
Chinami, zwracając się do instancji 
właściwe* podobnie jak to uczynił
rząd angielski w r. 1927. Ze strony L i
gi Japonja nie doznała pomocy. Spe
cjalne nacisk położył delegat Japonji 
na znaczenie Mandżurji dla jego k ra- 
ju. Japonja widzi wszystkie kraje zam
knięte dla swej emigracji, straciła też 
rynek chiński i dlatego musi z całą e- 
nergja bronić swych praw do M m - 
dżurji. Jednakże Japonja nie zamie-
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rza anektować Mandżurji. G dyby te
go pragnęła, miałaby była po temu 
najlepszą okazję w r. 1905. Sato w y
raził również zdziwienie, dlaczego Li 
ga interwenjuje, gdy Mongoł ja oddzie
la się od Chin.

Delegat chiński w yraził zdziwienie, 
że delegat japoński zaprzecza istnieniu 
zorganizowanego rządu chińskiego, a 
tymczasem z nim tylko pragnie roko
wać i nic chce interwencji Ligi. Japo
nja okupuje 200.000 mil terytorjum  
chińskiego, a chce jeszcze ochrony : 
opieki Ligi. Mongolja odłączyła się od 
Chin, zanim powstała Liga N arodów  
Japońjia zapewnia, że nie chce anek
tować Mandżurji, ale to samo mówiła 
o Korei, którą jednak anektowała. 
Zrcsźtą wszystko to nie jest najważ
niejsze. Ale najwiażniejszem jest, cc 
arobi Rada, aby zapobiec bitwie, któ
ra rozpocznie się za kilka godzin.

Przewodniczący R ady Paul Bon- 
cour wskazał, że Liga nie może zarzą
dzić środków ochronnych, które mo
głyby być powzięte tylko za zgodą 
stron. Sytuacja jest tragiczna: jeżeli 

Rada obradować będzie jeszcze kilka 
godzin, to jej obrady zbiegną się z| 
wielką bitwą kolo Szanghaju. G dyby 
delegacja japońska wstrzymała ultima

tum japońskie, dałoby wspaniały przy
kład i oddałaby znakomitą usługę. 
M ogłoby to niewątpliwie umożliwić 
nawiązanie nowych rokowań. Z  wi- 
docznem wzruszeniem apeluje Paul 
Boncour do japonji.

Następnie wszyscy członkowie R a 
dy przyłączają się do apelu Bon- 
coura.

Przedstawiciel Japonji oświadcza, 
że prześle ten apel swemu rządowi, 
ale w yraża żal, że Rada Ligi nie uwa
ża :za możliwe, skierować taki sam 
apel do Chin.

Przewodniczący Boncour stwierdza, 
że wszelkie rokowania są zależne od 
wycofania ultimatum i dlatego zw ró
cił się przedewszystkiem do Jaiponji.

3 marca.
Genewa, 19 lutego. (PAT.). Przed 

zakończeniem dzisiejszego posiedzenia 
Rady Ligi, przyjęta została rezolucja, 
która, zgodnie z żądaniem Chin za
rządza zwołanie nadzwyczajnego 
Zgromadzenia Ligi N arodów  Jako 
termin debaty rezolucja wyznacza da
tę ą marca. Rezolucja stwierdza, że 
dc-cyzja ta nie wpłynie n.a obowiązek 
R ady kontynuowania swej działalności 
na rzecz utrzymania spokoju

Hittler zapuszcza sieci między 
urzędników.

K ierow nicy niemieckiego ruchu 
hitlerow skiego rozwijają ostatnio nie
zmordowaną pracę organizacyjną, się
gającą wgłąb najrozmaitszych kól spo
łeczeństwa niemieckiego. Daje się więc 
zauważyć m. i. duże zainteresowanie 
przywódców ruchu dla niemieckich
sfer urzędniczych, które winny się
stać jedną z głównych podpór nadcho
dzącego „trzeciego państvra"

Stan urzędniczy „trzeciego pań
stw a" ma posiadać takie kardynalne 
cechy, jak: honor, nieskazitelności itd. 
Zniesione zostaną różnice społeczne,
w ypływ ające z przesłanek materjali-
stycznych i z ducha klasowego. W ar
tość urzędnika winna być oceniona na 
podstawie jego wartości m oralych i 
wydajności pracy. W ysokość uposaże
nia winna opierać się na założeniu, że

dziecko rodziny .niemieckiej musi bvć 
zachowane dla narodu. Rodzina stać 
będzie w  ośrodku zainteresowań pań
stwa hitlerow skiego. K ażdy urzędnik 
będzie mial na starość zapewniony 
bvt poprzez korzystanie z ubezpieczeń 
socjalnych.

Miraże uregulowanego i beztroskie
go życia w państwie nacjonalistycz- 
nem, roztaczane na niezliczonych ze
braniach i meetingach pr-zez zawodo
w ych demagogów, pociągają bezkry
tyczne masy urzędnicze, które w na
grodę za to zwiększa lą szeregi organi
zacyjne partji i p rzy czy n ia j się po
średnio do przybliżenia terminu, w 
którym  władzę obejmie ich kierownik 
i wódz — A dolf Hittler.

Stanowisko Wielk:ej 
Brytap.ji.

Londyn, 19 lutego (PAT.). W ia
domości z Szanghaju oraz z Genewy, 
wywołują w kołach rządowych lon
dyńskich poważną troskę. Dziś popo
łudniu Izba Gm in odbyta pośpiesznie 
zwołane posiedzenie gabinetu, na któ- 
rem ustalano instrukcje, akie następ
nie przetelefonowano do Genewy, 
celem określenia stanowiska W . B ry- 
tanji. G o do pozycji brytyjskiej na 
zgromadzeniu, w kolach rządow ych 
nie łudzą się, że sytuacja W . Brytanji 
będzie specjalnie trudna i drażliwa. 
Z  jednej strony w Londynie doskona
le zd fją  sobie sprawę, że w  razie zasto- 
wania pr.zez zgromadzenie sankcji w o
bec napastnika, którego ustaienie nie 
nastręcza w tym  w ypadku żaidnych 
wątpliwości, to W . Brytanja dbpro- 
wadzona będzie do w yjścia na drogę 
sprzeczną z interesami brytyjskiemu 
Z drugiej strony w Londynie uświada
miają sobie konieczność poparcia au
torytetu Ligi. albovńem podtważenie 
go w obecnej chwili będzie miało fa
talne skutki o ile chodzi o zaufanie 
międzynarodowe zarówno w  dziedzi
nie gospodaiczej jak i politycznej.

Lotnicy kanadyjscy 
na ochotników.

Londyn, 19  lutego. (PAT.), jo-ciu  
oficerów, lotników armii kanadyjskiej 
i 200 mechaników, wystosowało me- 
morja! do chińskiego konsula gen. w 
Ottawie, prqponując swe usługi dla 
armji chińskiej. Meruorjał podkreśla, 
iż wobec decyzji rządu kanadyjskiego 
obcięcia budżetu woiskowego lotnic
twa w nadchodzącym roku budżeto
wym, tak znaczna ilość lotników 
znajdzie się bez zajęcia, że możnaby 
z łatwością sformułować z inich dwie 
eskadry. Memorjal w yw ołał w  kołach 
oficjalnych Londynu wielkie zdziwie
nie, aczkolwiek w kolach tych pod
kreślają, że wobec tego, ze pomiędzy 
C H ram i fa Japoriją oficjalnie nie ist
nieje stan wojenny, niema podstaw do 
zastrzeżenia praw  do poczynionych 
propozycyj.

POPIERAJCIE  
L  O. P. P.

Na moim stole.

Kultura Staropolska.”
Rzadko kiedy pojawia si^ w Polsce 

wydaw nictw o t e j  m i a r y ,  co w yda
na nadawno przez Polską, Akademję 
Umiejętności „K  u l t u r a  S t a r o -  
p o 1 s k au.

O grom ny ten tom jest księgą pa
m iątkową „Zjazdu im. Jana Kocha
nowskiego1', urządzonego przez A k a
demję w czerwcu 1930 r., w 400-ną 
rocznicę urodzin pierwszego wielkie
go poety polskiego. Lecz jakże od
mienna icst ta „Księga pam iątkowa" 
od wszystkich innych i od wszystkich 
poprzednich! G dy dawne księgi i pa
miętniki zjazdowe (np. Zjazdu I. im. 
Kochanowskiego, Zjazdu Rejowskiego, 
a nawet zjazdów historycznych! dawa
ły  przegląd referatów zjazdowych lub 
co najwyżej zbiór rozpraw na najroz
maitsze tematy — to tutaj wystąpiono 
z dziełem pełnem, z wszechstronną 
syntezą badań nad epoką i człowie
kiem tej epoki. G dy tamte występo
wały przeważnie z rewizją „dotych
czasowego dorobku" i z postulatami 
„dalszych badań", i powtarzały nieraz 
aż do znudzenia żądania, niespcłr.iane 
przez dziesiątki lat, — to tutaj dano 
czytelnikowi bogaty plon rozpraw no
wych, przeważnie samodzielnych, o
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pracowanych przez specjalistów, a 
składających się na jasny, bogaty, pla
styczny obraz czasów, których w yra
zicielem byl Kochanowski.

„K ultura Staropolska" jest pod 
tym  względem niezaprzeczoną n o- 
w o ś c i ą, zrywającą ze staremi tra
dycjami, jest chlubnem świadectwem 
wysiłku organizacyjnego Akadem ji i 
tv/órczej pracy polskich uczonych w 
bardzo ciężkich dla nich czasach.

W  dzieło to wprowadza najpierw 
krótkie, zwarte studjum prof. Fran
ciszka B u j a k a  „Zasady polityki go
spodarczej PoLki w w. X V I. i ich ge
neza", podające charakterystykę go
spodarki rolnej i handlowej szlachty 
tego okresu. O „Ż yciu  społecznem" 
poszczególnych warstw ówczesnej Pol
ski (szlachta, duchowieństwo, miesz
czanie, włościanie, Żydzid m ówi roz
prawa prof. Stanisława K u t r z e b y ,  
doskonale ujmując ciekawe zm iany 1 
nowe wartości, wysuwające się wtedy 
na powierzchnię naszego życia.

Prawdziwą ozdobą księgi i jedną z 
najlepszych prac, w niej pomieszczo
nych. jest obszerne studjum prof. Sta
nisława E s t r e i c h e r a  „O  kulturze 
prawniczej" Polski; przynosi ono nie 
tylko przegląd najważniejszych kwe- 
styj, związanych z rozwojem naszej 
kultury prawniczej w  X V  i X V I  w.

(sprawa recepcji prawa rzymskiego w 
Polsce, nauczanie prawa w szkole i 
praktyce, usiłowania kodyfikacji praw, 
statury, prawo niemieckie, kościelne, 
ormiańskie i t. d.), ale wnika trafnie 
w ideologię 1 ducha prawnego naszych 
przodków, w różne dziedziny w yk o
nywania prawa, w zasady, ideały i 
obłędy prawno - państwowe szlachty 
„złotego w ieku". N auczyć się można 
z tej rozpraw y — bardzo wiele. U zu
pełnieniem pracy Estreichera jest 
„Polska kultura polityczna wieku 
X V I" ,  napisana przez dyr. Józefa S i e- 
m i e ń s k i e g o ,  wybitnego znawcę 
stosunków prav*no - publicznych i 
ustrojowych dawnej Polski; autor ana
lizuje tu bystro prądy policyczne Pol
ski renesansowej, oblicze wewnętrznej 
polityki szlacheckiej w świetle trafnie 
dobranych przykładów źródłowych: 
stawia też odpowiednie postulaty dal
szych badań.

W  inną dziedzinę prowadzi roz
praw a K azimierza D o b r o w o l 
s k i e g o  pt. „U m ysłowość i m oral
ność społeczeństwa staroszlacheckie- 
go“ . A utor jest jednym z najpraw
dziwszych naszych historyków kultu
ry, badaczem o rozległych horyzon
tach i głębokim  zasięgu zainteresowań 
naukowych. W nikliwa, czujna, deli
katna synteza umyslowości i m oral
ności polskiej, na przestrzeni od X III  
do końca X V I  w ., jaką daje w obecnej 
swojej —  jak zawsze skromnej i nie- 
krzykliw ej —  rozprawce, przynosi 
czytelnikowi więcej, niż niejeden ma
gazyn erudycji, hipotez polemik, po

dawanych gdzieindziej.
Rozpraw a Stanisława Ł  e m p i c- 

k i e g o  o „Renesansie 1 huma
nizmie w  Polsce" daje przegląd 
najważniejszych — zdaniem au
tora — kwestyj, dotyczących po
chodzenia prądu renesansowo -•hum a
nistycznego w  Polsce, jego postępu i 
zróżnicowania na oolskim gruncie 
oraz oddz*aływania na pewne dzie
dziny życia i umysiowości.

O „Reform acji w  Polsce" pisze sę- 
dziwv jubilat, prof. Aleksandei B r ii- 
c k n e r, jak zawsze — z werwa, do
skonalą znajomością przedmiotu, sa- 
modzielnem uchwyceniem najistotniej
szych zagadnień całego ruchu. R ozpia- 
wa dra H enryka B  a r y  c z a pt. „R o z 
w ój i upadek Akademji K rako w ski:j“  
kontynuuje pomnikowe dzieło Kazi
mierza Morawskiego o tej Uczelni, 
nietylńo z talentem, ale na podstawie 
własnych, sumiennych badań źródło
wych, których w yniki interesująco 
urozmaicają pracę. Owocem rzetelnc; 
znajomości przedmiotu i sze-szego 
spojrzenia na kwestje oświatowo-szk.ol- 
nc naszej przeszłości jest rów m ci 
bardzo sumienna praca prof. Stanisła
wa T  y  n c a o „Szkolnictwie i w ycho
waniu w Polsce X V  w .“ .

Od zagadnień ogólnych przecho
dzi „K sięga" w  częśc: H-giej do spraw 
książki i literatury, aby przy końcu 
nawrócić do kwestyj specjalnych.

O „Książce w  Polsce X V  i X V  w .“  
pisze w ybitny zraw ca tvch  spraw, dr. 
Kazim ierz P i e k a r s k i ,  polem żując 
z „szkołą Ptaśnikowską", wypowiada-
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Komisja skarbowo-budżetowa Senatu
zakończyła prace nad budżetem.

Warszawa, 19 lutego. (PAT). K o
misja skarbowo - budżetowa Senatu 
zakończyła na dzisiejszem posiedzeniu 
obrady nad preliminarzem budżeto
w ym  na r. 19 32-33. Referent general
ny sen: S z a r s k i (BBW Rj mówiąc o 
budżecie deficytowym , zaznaczył, że 
wszelkie wysuwane objawy są bezpod
stawne, gdyż niedobór jest nieznacz
ny i nie grozi deficytem  kasowym, i 
do wzrostu jego Rząd w  żadnym w y
padku nie dopujci. Następnie mówca 
zastanawia się nad przyczynam i k ry 
zysu i stwierdza, że przesilenie nasze 
nie jest rodzimego pochodzenia, lecz 
światowego i nie zdezorganizowało nas 
ani nie podcięło zdrowych podstaw. 
Przechodząc do charakterystyki preli
minarza budżetowego, referent o- 
świadcza, że Komisja skarbowo - bu
dżetowa Senatu w swej znakomitej 
większości, mając zaufanie do Rządu, 
jest przekonana, że tak jak dotych
czas,, p. Minister Skarbu i w  przysz
łym roku budżetowym  realizować bę
dzie budżet w  ścisłej harmonji z do
chodami i nie zawaha się w  razie, 
gdyby dopisać nie miała redukcja od
powiednich wydatków.

Sen. G  ł ą b i ń s k i (Kl. Nar.) od
nosi się krytycznie do polityki gospo
darczej Rządu i twierdzi, że nie m oż
na łączyć naszego przesilenia z k ryzy
sem światowym , domaga się zmiany 
systemu politycznego panującego w 
Polsce, i oświadcza, że klub jego gło
sować będzie przeciwko budżetowi.

Sen. G r o s s  (PPS) zastanawia się 
w  dłuższym wywodzie nad kryzysem  
gospodarczym, ponawia żądanie ankie
ty , któraby zastanowiła się nad kwe- 
stją ustroju pieniężnego w Polsce 1 
poddania go rewizji. Po przemówieniu 
Sen. E v e r t a (BBW R), który polemi
zował z wywodam i przedmówców, 
zabrał głos p. Minister Skarbu Jan 
P i ł s u d s k i ,  k tóry na wstępie odpie
rał twierdzenie sen. Głąbińskiego. że 
kryzys w yw ołały u nas specjalne wa
runki polskie. Polemizując w dalszym 
ciągu z sen. Głąbińskim, p. Minister 
Zapytuje, co stoi na przeszkodzie roz
wojowi gospodarki kraju, co tamuje 
jej rozwój. Odpowiada przytem , że 
przecież o ucisku ekonomicznym nie 1 
może być m owy. C o się tyczy uwag

sen. Grossa, Minister odpowiada, że 
Polska nie jest w  tern położeniu, aby 
mogła iść na bardzo ryzykow ne pró- 
by.

Przechodząc do samego budżetu, 
p. Minister poruszył zagadnienie osz
czędności, i mówiąc o deficycie, pod
kreślił: N ie powinno nas dziwić, że w 
okresie krytycznym  mamy budżet de
ficytów'}7. O ojaw ten panuje we wszyst 
kich państwach. Przedłużanie się k ry 
zysu stwarza sytuację ciężką, Minister 
uważa, że w7 dalszym ciągu muszą na
stąpić pewne zmiany w  budżecie. Pew
ne zmiany pociągnie za sobą wniesio
na do Sejmu ustawa emerytalna, jak 
również zaprojektowane będą zmia
ny do ustawy inwalidzkiej. Rząd pra
gnie kroków  tych uniknąć, skoro jed
nak stanął wobec alternatywy, czy 
sięgnąć do piać tych urzędników, któ
rzy pracują, czy do płac tych urzędni
ków, którzy już nie pracują, Rząd w y
brał jednak tę drugą konieczność. U- 
stawa emerytalna da około 20 miljn. 
zi. oszczędności, a inwalidzka także 
kilkanaście m iljonów, co przyczyni się 
również do zmniejszenia .się deficytu.

Dalej p. Minister zwraca uwagę na 
ważny przepis ustawy skarbowej o 
Tncf/liwości operowania budżetami mie 
sięcznemi. Co się tyczy projektu sen.
Grossa w sprawie przejścia z deflara- 
cji na łagodną inflacji, to Minister o- 
świadcza, że Polska nie może pozwo
lić sobie na ten eksperyment, gdyż ży- | kucyjnych. 
cie gospodarcze Polski za mało jest N a tern posiedzenie zakończono, 
ugruntowane. Po końcowych w yw o- j

Obrady konferencji rozbrojeniowej.

dach sen. Głąbińskiego, oraz Szarskie- 
go, Komisja przystąpiła do głosowa
nia nad preliminarzem budżetowym.

Przy budżecie Ministerstwa Skarbu 
uchwalono poprawkę w związku z u- 
stawą o ujednostajnieniu egzekucyj 
administracyjnych. W  Ministerstwie 
V .  R . i O. P. dokonano dwóch vire- 
ments: 1) dotyczące zasiłków i sty- 
pendjów w szkolnictwie ogólnokształ- 
c.ącem przenieść kwotę 20.000 zl. na 
zasiłek dla Polsk. T w a Historycznego 
we Lwowie (15.000) i na T w o  Przy
rodnicze im Kopernika we Lw7Owie 
(5.000), 2) z pozycji zasiłków dla u- 
czonych i instytucyj naukowych, w y 
noszącej 1 oo.ooc zł., przenieść 25 tys. 
zł. przeznaczają'.: dla Polskiej Akademji 
Umiejętności w  Krakowie. W  ten spo
sób całość budżetu została uchwalona. 
Ustawę skarbowa przyjęto ze zmianą 
cyfrow ą, wynikającą z przyjęcia po
prawki do Ministerstwa Skarbu, mia
nowicie podwyższenie o 5 miljnów zl. 
kw oty w ydatków zwyczajnych, czyli 
do kw oty 2 ,39 2 ,6 17 .514 , podwyższono 
również o 5 m iljonów ogólną sumę 
w ydatków  państwowych do kw oty 
2 ,4 5 1 ,9 17 .3 11  oraz dochody admini
stracyjne do kw oty 1,528 ,235 300. Po
nadto wstawiono nowy art. 8 upoważ
niający Ministra Skarbu do zwiększe
nia kredytu w dziale 2, par. 13  do w y
sokości rzeczywistych dochodów, o- 
siągniętych z tytułu należności egze-

Genewa, 19 lutego. (PAT.). W  
dniu dzisiejszym w  dyskuisji na kon- 
ferenci’ rozbrojeniowe' zalbierali głos 
przedstawiciele Indyj, Egiptu, M eksy
ku i N ow ej Zelancłji, Deklaracja 
przedstawiciela. Indyj nabiera .znacze
nia przez fakt, że delegacja indyjska 
jest faktycznie wyznaczona przez 
rząd angielski a na jej czele stoi pod
sekretarz stanu dla spraw Indy, w 
gabinecie brytyjskim . Poglądy dćlegata 
Indyj mogą więc być uważane za od
zwierciedlenie poglądów delegacji an
gielskiej. W  tym  związku zasługuje 
na uwagę silne podkreślenie przez de-

jąc szereg własnych, świeżych, nieoba- 
wiających się polemiki, poglądów na 
produkcję książki, kwestje papieru i 
opraw, nakładu, konsumpcji czytel
nictwa i t. d. Bibljografów  i bioljofi- 
lów  zainteresują napewno te tajemni
cze nieraz arkana „nowej w iedzy””.

Z  wielką pochwałą odezwać się 
trzeba o pracy p. Jerzego K  r ó k o w- 
s k i e g o pt. „Jęz\  k i piśmiennictwo 
łacińskie w Polsce X V I w., która (po
m inąwszy wstęp) opiera się naprawdę 
na bardzo bogatem wyzyskaniu źró
deł, nieznanych materjałów, wzm ia
nek i t. d. Kwestja stosunku języka ła
cińskiego do polskiego, tak samo, jak 
kwestja europejskości literatury łaciń
skiej w  Polsce X V I w. — postawione 
zostały tutaj trafnie i interesująco. 
Rozpraw ę prof. Juljana K  r z yż a- 
n o w s k i e g o  „O  poezji polskiej 
X V I  w .'” czyta się z nieustającem za- 
interesow aniem. W prawdzie chciałoby 
się tu i ówdzie posprzeczać z autorem 
o jego sposób ujmowania pewnych 
kwesty j (np. Szkoła Rejowska, Klono- 
wicz i in.), ale autor — jak zawsze — 
podbija swoją śmiałością i oryginalno
ścią, niespodziewanem a ciekawem po
dejściem do problem ów, i daje w  re
zultacie rzecz cenną i pobudzającą.

„O  prozie polskiej X V I w .“  napi
sał pełen znawstwa i erudycji artykuł 
prof. Kazimierz K o l b u s z o w s k i ;  
w ybijają się tu zwłaszcza ustępy o pro
zie politycznej i religijnej.

Znany historyk sztuki. Stefan S. 
K  o m o r n i c k i ,  dał obszerną roz
praw ę o „K ulturze artystycznej Polski 
X V I  w .“ , rejestrując i oświetlając

wszystkie najciekawsze objawy zainte
resowania sztuką Renesansu na grun
cie polskim. O „Um yslowości i  m oral
ności Żydostwa polskiego X V I w .“
pisze interesująco świetny znawca,
prof. Majer B a ł a b a n.

Całość tomu zamykają dwie roz
prawy niepospolitej wartości: duża,
świetnie napisana praca prof. Stanisła
wa K o t a  pt. „Polska złotego wieku 
wobec kultury zachodniej’1, oparta w 
znacznej mierze na własnych bada
niach autora, fascynująca doborem
kwestyj, barwnością materjału i przy
kładów, oryginalnością myśli, znajo
mością współczesnej kultury europej
skiej; obok niej — jako ostatni — 
idzie piękny artykuł Aleksandra
B r u c k n e r a  „Promieniowanie kul
tury polskiej1” (na Ruś, Litwę, M o
skwę, Czechy, W ęgry, Rum unję jtd.), 
—  zaszczytny, podnoszący na duchu 
bilans całości w pływ ów  naszego „zło
tego w ieku" na ościenne i sąsiednie 
narody.

Przegląd „K ultury  Staropolskiej" 
skończony. W idzimy z niego — jak 
na dłoni — niepoślednią wartość naj
nowszego wydawnictwa Akademji.

Bogactwo treści, ogrom zagadnień, 
wszechstronne ich wyświetlanie, na
kreślenie całej mapy kierunków i prą
dów, prłnego obrazu czasów i ludzi i 
tego, co ich duszami poruszało — oto 
najpiękniejszy i najpożytecznejszy 
hołd, jaki nauka polska złożyć mogła 
wielkiemu tw órcy „T ren ó w ’”, „O d 
praw y posłów" i polskiego „Psałterza 
Dawidowego". (st.)

legata indyjskiego konieczności utrzy 
mania iprc jektu kanv7enęji op. acowa- 
negc przez Komisję przygotow aw 
czą.

Nie wolno nam — mówił Aga
K h a n  pominąć praktyczne -ezulta-
ty osiągnięte przez Komisję przygo
towawczą po długich i drobiazgowych 
dyskusjach.

Oświadczenie to może być uważa
ne za replikę .angielską .na wczorajszy 
atak delegata Niemiec Nadolnego ma 
projekt konwencji. Z  tego samego 
punktu wierzenia zasługuje na uwagę 
szczegółowa analiza, której delegat 
Indyj poddał projekt francuski. N ie 
zajmując ani negatywnego ani pozy
tywnego stosunku wobec tego projek
tu, omówił on szereg problem ów, k tó 
re nastręcza propozycja francuska i 
wskazał na liczne trudlności rozwiąza
nia tych problemów. T o  raczej k ry 
tyczne stanowisko wobec projektu 
francuskiego może być także uważane 
za punkt widzenia W ielkiej Brytanji. 
Przedstawiciel Egiptu popiera katego
rycznie propozycje francuskie stwo
rzenia armji międzynarodowej na 
służbie Ligi oraz polską propozycję 
rozbrojenia moralnego.

Także delegat M eksyku oświadczył, 
że delegacja meksykańska popiera 
propozycje delegacji polskiej w  spra
wie progresywnej realizacji rozbroje
nia moralnego.

Komis>a oświatowa.
W arszawa, 19  lutego. (PAT). N a 

dzisiejszem swem posiedzeniu Komisja 
oświatowa Sejmu prowadziła dalszy 
ciąg dyskusji nad projektem ustawy o 
szkołach niepaństwowych. N a wstępie 
pos. K o r n e c k i  (Kl. Nar.) podał do 
v iadomości list, przesiany do klubu 
przez ks. kard. Kakowskiego i ks. 
kard. Hlonda, w  którym  to liście epi
skopat polski zwraca się o uwzględ
nienie p.ostulatów Kościoła katolickie
go w omawianej ustawie. W  dyskusji 
dalszej przemawiali posiowie Pnno- 
now (BBW R), Stroński (Kl. Nar.), 
Dąbrowski (Kl. Nar.) i Bittner (Ch. 
D.). W iceminister W . R . i O. P. Kaz. 
Pieracki w odpowiedzi na poszczegól
ne przemówienia oświadczył, że nie 
widzi żadnej sprzeczności ustawy z 
Konstytucją w odniesieniu do podnie
sionych przez pos. Strońsklego sprzecz 
ności. W iceminister wskazuje, że spra
wa ta była wszechstronnie rozważana 
i to w porozumieniu z Ministrem spr. 
zagranicznych, ze strony którego 
żadnych zastrzeżeń me uczyniono w 
odnies;eniu do jakichkolwiek niejasno
ści na gruncie międzynarodowem. W  
dalszym ciągu W iceminister stwierdza, 
że w całym projekcie ustawy nie istnie 
je ani jeden moment, któryby w czem- 
kolwiek załamywał tak z jednej strony 
prawa mniejszości narodowych, jak z 
drugie stronie uprawnienia Kościoła w  
stosunku w  odniesieniu do szkoły. W  
odpowiedz1' na list episkopatu, przed
stawiony przez pos. Korneckiego, W i
ceminister zaznacza, że stanowczo ża
den z artykułów  projektu ustawy w  
niczem nie podważa uprawnień K o 
ścioła. Biskupi i księża mogą być spo
kojni, gdy chodzi o los wychowania 
religinego. W iceminister nie widzi 
żadnych sprzeczności z duchem kon
kordatu i Konstytucją, wreszcie stwier 
dza, że ustawa w niczem nie zagraża 
szkolnictwu prywatnemu.

Jako  ostatni w  dyskusji przema
wiał generalny referent pos. Szyszko, 
polemizując z stanowiskiem posłów o- 
pozycyjnych. Pos. Stroński zgłosił 
wniosek o odesłanie projektu ustawy 
do Kom isji konstytucyjnej, w  celu zba 
dania, czy nie zachodzi sprzeczność z 
którym ś z artykułów  Konstytucji. 
W niosek ten odrzucono większością 
głosów, jak również odrzucono projekt 
posłanki Rudnickiej (Kl. N ar.) o od
rzucenie projektu ustawy o szkołach 
niepaństwowych.

Następnie Komisja przystąpiła do 
obrad szczegółowych i po przemówie
niu kilku mówców posiedzenie zam
knięto.

753 upadłości w r. 1931.
Ilość upadłości w  Polsce w  rok u  ub. 

uiległa w  stosunku do roku 1930 dość 
znacznemu zmniejszeniu. W edług da
nych G . U. S., ogłoszono bowiem 753 
upadłości wobec 829 w rolku 1930. 
Największa ilość przypadała na W oje
wództwa centralne: w  r. 19 3 1 — 423, 
a w  r. 1930 — 475. następnie na W o
jewództwa zachodnie — 193 względnie 
197, południowe — 126 i 152 , oraz 
wschodnie — 1 1  i 5.

Czy skłonny jesteś do przeziębień?
Szybkie i pewne uzdrowienie.

„ T o  ty łk u  przeziębienie" często usłyszeć m ożna. 
Częściej jednak, niż jak  się zw yk le  przypuszcza, 
pow stają z przeziębień tak  ciężki- schorzenia, 
jak  złośliwe bóle reum atyczne, rw anie w  sta
wach, gorączka katarow a, grypa , chroniczne 
bóle g ło w y i neuralgja, k tó ie  już później stale 
dręczą człow ieka. N ależy  w ięc koniecznie 
w  porę tem u zapobiec. Zupełn ie nieszkodli
w ym  środkiem , k tó ry  w  tych  w ypadkach  
służy skuteczną i n iezaw odną pom ocą, są ta
b letk i T ogal. Po zażyciu  T o g e 'u  w stadjum  
początkow em  zn ikają natychm iast chorobliw e 
ob jaw y. T o gal w  zarodku  zw alcza te niedo
m agania i dlatego rów n ież  w  chron icznych  
w ypad kach , gdy inne środki zaw iod ły , osią
gn ięto  p rz y  pom ocy tego środka nadspodzie
w anie pom yślne rezu ltaty . O  sw ych  dośw iad
czeniach, poczyn ion ych  z T oga.cm , pisze nam 
p. B . A ncelew icz, W ilno , Piaski 35, m. in .:

Po zażyciu  k ilku  opakow ań  T ogalu  oozbylem  
się zupełnie d ręczących  mię od lat reum atycz
nych  bólów  n erw ow ych , z k tó ry ch  ao tąd  w  ża
den sposób w y leczyć  się nie m ogłem . W  p rz y 
padku ciężkiego przeziębienia (in fluencji) zasto
sow ałem  T o gal ze zn akom itym  w ynik iem  R ó w 
nież bóle g ło w y usuw a Toga) szybko  i pewnie, 
a  d latego też dbajn zawsze o to, by T o galu  ni
gd y nie zabrak ło  w  m ojej apteczce dom ow ej. 
W szyscy cierp iący zgodnie u trzym ują , że tablet
k i T ogal działają szyb k o  i pew nie .przy reum a
tyzm ie, Dodagrze, bólach w  krzyżu , bólach ner
w o w ych  1 g ło w y oraz w szelkiego rodzaiu orze- 
ziębieniach. Jeśli ponadto przeszło dooo lekarzy , 
w  tej liczbie w ielu  słyn n ych  p rofesorów  T o g a l 
o rd yn uje to przecież k ażd y z  zaufaniem  za
kupie gc m oże. T o gal w inien znajdow ać się 
w  każd ym  dom u, —  k ażd y pow inien m ieć T o g a l 
stale p rz y  sobie. W e w szystkich  aptekach
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-Lat. Leona 

G r.-kat. Parten ja

Wschód słońca g  G m 44 
Zachód • g  16 m 56 
Długość dnia g 10 m 12

CO G R A J Ą  W  T E A T R A C H :

T E A T R  W IE L K I.
S o b o ta ,  20 lu tcg ir -o  g. 4 -tej i S-cj „Sen  

n ocy le tniej '" .
N ied z ie la ,  2 1  lu tego i g. 3 .30  ,,P a ja c e "  i 

„R ycersk o ść  w ieśniacza".
N ied z ie la ,  2 1  lu tego o g. 8-ej „S e n  n o c y  

le tn ie j".

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
So b o ta ,  20 lu te go  o g. 8-ej „ Ś w .ę t y  p ł o 

m ie ń ’ 1 .
N ied z ie la ,  2 1  lu te go  o g. 4-tc j  „ R o x y ‘ ‘ . 
N ied z ie la ,  2 1  lu tego o g. 8-ej „Ś w ię t y  

p ln n . ie ń " .

T E A T R  N O W O Ś C I.
S o b o ta ,  2 lu tego  o g. 8-ej „ ^ . r o lo w a  n o 

c y " .
N ied z ie la ,  21 lu tego o g. 4-tc j  „ C z a r  

w alca'".
N ied z ie la ,  2 1  lu tego o g. S-ej  „ K r ó l o w a  

n o cy".

C O  W Y Ś W I E T L A JĄ  W  KINACH :
A P O L L O : „D w a serca biją w  walca ta k t" .
C H IM E R A : „ K  siężna T a ra k a n o w a ".
K O P E R N IK : „B al w operze' .
L E W : „D w a  serca bją w  w alca ta k t".
M A R Y S IE Ń K A : „B a l w operze".
O A Z A : „T r z y  sio stry" oraz „W ysp a

zatop io n ych  serc".
P A Ł A C E : j,W  m rokach  w ielkiego n ra-

*ta“ .
P a N ;  „K aw iaren k a ".
P A S A Ż ; „M aciste w  p iek le"
P R O M IE Ń : „K  aruzela udręczeń".
S Ł O Ń C E : „B ia ły  m u rz y n " i „W ładca 

p rzestw orza".
S T Y L O W Y : „K a jd an y  nam iętności"

i „N a p o w ietrzn i p irac i".

T o w arzystw o  G eograficzne we Lw ow ie.
Posiedzenie naukowe odbędzie się wspólnie z 
T o w . P rzyro d n ikó w  im. K o p ern ik a  we wto 
rek , dnia 23 lutego br., o godz. 1 8-tej, w  sali 
w yk ład ow ej Instytutu  G eologicznego U. J .  K ., 
D ługosza 8. N a  porządku dziennym  referat 
m jr . M arjana Legeżyńskiego p. t. „Znaczenie 
szyb ow n ictw a dla now oczesnych zagadnień 
•po łeczn ych  i  n au k o w ych ". (M eteorologja lo t
nicza. M ożliw ości kon strukcyjn e. Szybow n ic
tw o  a obrona kraju . T eren y  szybow cow e w 
M ałopolsce). G oście m ile widziani.

Z w ycza jn e  W alne Zebranie K o la  H isto- 
ryczno-P raw n ego  Słuch. U n iw . J .  K . we L w o 
wie odbędzie się we w torek , t. j. dnia 23 
lu tego  b. r. o godz. 18 (6 w ieczór) w  lokalu  
K o la , sala Instytu tu  Praw a Polskiego, ul. 
M ickiew icza 5 a, parter. Bliższe szczegóły 
podano w ogłoszeniach na U niw ersytecie.

Staraniem  T o w arzystw a  M iłośn ików  
Przeszłości L w o w a w  poniedziałek, dnia 22 
lutego o godz. 6 popol. w  sali K o rn iak to w - 
akicj M uzeum  N arod ow ego im. k ró la  Jan a  III, 
R y n e k  1. 6, w ygłosi k p t. Stanisław  P etry  
o d czyt p. t .: „D n ie  L istopadow e 19 18  r. w 
ośw ietlen iu  ukraiń skiem ". G oście m ile w i
dzian i.

U k ob iet w  ciąży  i m łodych  
m atek, stosow anie naturalnej wody gorzkiej 
„Fran cisz k a  - Jó z e fa  * wzm acnia praw idło
w o ść  funkcji żołądka i kiszek. Ż ądać  w aptek.

Znachorka leczy raka. A n n a Jech erow a, 
o. pielęgniarka (ul. Boczna Pijarów 1. 8), 
głosiła powszechnie, że posiada tajem nicę 
skutecznego leczenia raka. Spraw a oparła się
0  policję, k tó ra  stw ierdziła, iż Jech erow a, 
nie m ając odpow iednich studjów  —  udziela 
p orad  lekarskich. W  dniu w czorajszym  W y 
dział. Śledczy we L w o w ie  przeprow adził re 
wizję w  m ieszkaniu A nny Jech ero w cj, gdzie 
Zftkw estjonowano różne leki. Ja k  się d ow ia
du jem y, policja w ygo to w ała  przeciw  Jcch e- 
row ei doniesienie o pokątne leczenie.

U jęcie zlodzieji. W czoraj w ieczorem  d o 
konan o włam ania do składu sk ór p rz y  ul. 
C zack iego  6 i skradziono 75 kg. sk óry , w a r
tości ponad 600 zł. Sp raw ców  t e j ' kradzieży 
W osobach E ljasza Bandurskiego, G rzegorza
1 faw rylew icza , Franciszka D obrzańskiego i 
Jana H ellera, zam ieszkałych na Zniesieniu —  
“ jęto.

Eleganckie oszustki. W  sw oim  czasie gra 
•o w ały  we L w o w ie  jakieś dw ie elegancko 
jb ra n e  panie, k tóre  pod pozorem  chęci kupna 
kosztow ności k rad ły  u jubilerów lw ow skich  
Pierścionki, k o lcz y k i i t. p. Obie złodziejki 
•teszro w an o  obecnie w  Łodzi. Są to : Fiszero- 

i P ilarska. W  toku  dochodzenia stw ier
dzono, że obie w  k ry ty cz n y m  czasie m iesz
k a ły  w  hotelu  we Lw ow i . Przesłuchane „p a- 
Oie" w yp iera ją  się w szelkiej w in y , tw ierdząc, 

W k ry ty cz n y m  czasie b y ły  w  Łodzi, a nie

L W O W S K A

Ku czci ś.p. Prezydenta Narutowicza,
W  dniu 20 bm. odbędzie się w gma

chu Politechniki w Zurychu uroczy
ste odsłonięcie tablicy ku czci ś. p. 
1'rezydenta Gabryela Narutowicza.

N a uroczystość odsłonięcia tablicy 
przybyć ma specjalnie do Zurychu z 
Genewy p. Minister Zaleski, który 
wygłosi przemówienie imieniem R zą

du polskiego. Ponadto na uroczystości 
obecny będzie Minister pełnomocny 

R . P., poseł Modzelewski, delegat k o 
mitetu uczczenia pamięci ś. o. Prezy
denta N arutowicza, prezes inż. O ko
niewski, oraz przedstawiciele rządu 
szwajcarskiego i m iejscowych organi- 
zacyj naukowych i społecznych.

Gościnne wykłady dr. W. Lednickiego.
poniedziałek dnia 22 lutego b. 

r. rozpoczyna w  uniwersyteckim gma
chu posejmowym dr. W acław Lednic
ki, profesor Uniwersytetu Jagielloń
skiego, cykl gościnnych w ykładów  p. 
t. „Zagadnienia artyzm u i ideologji w 
literaturze rosyjskiej X IX -g o  wieku". 
W ykłady będą się odbywać codzien
nie w dniach 22— 27 b. m., w  godzi
nach 18— 20, w sali X V I na drugiem

piętrze. Prelegent, w ybitny znawca 
POwSzej literatury rosyjskiej, poświęci 
uwagę głównie twórczości literackiej 
Puszkina, Lerm ontowa, Dostojew
skiego i Tołstoja. C y k l przeznaczony 
jest dla młodzieży uniwersyteckiej, 
która w braku katedry literatury ro
syjskiej nie ma możności studjowania 
tego przedm iotu we Lwowie. Goś
ciom wstęp dozwolony.

Nadużywaniem cierpliwości rodziny
jest nieużywanie cukru w potrawach.

O d pow ied nio p rz y p ra w io n e  sm aczn e  
i  h ig ie n icz n e  je d z e n ie  —  to K ard y
n aln y w a ru n e K  i p o d sta w a  zd ro w ia .

Szczypta cukru, dodana podczas gotowania 

do wszystkich prawie potraw, iarzvn: zie
lonego groszku, fasolki, marchwi, szpinaku, 
kalafiorów, kartofli, brukselki, kapusty i 
pomidorów, do potraw mięsnych, ryb, klu
sek, kaszek, zup z platiców owsianych, jak 

rówuież iuuych zup, nadaje każdej z tych 

potraw w łaściw y jej smak, poduosząc nad
to jej wartość odżywczą.

NAJLEPSZA PRZYPRAWA TO —

cukru
O pomnik Mickiewicza.

Dnia 14 lutego oś warto w Pałacu 
Reprezentacyjnym  w Wilnie, w obec
ności W ojewody BeczKOw?cza, przed
stawicieli świata artystycznego, nauko 
wego, konsula Łotw y Donasa, repre
zentantów władz, prasy i t. d., wysta
wę projektów pomnika A . M ickiewi
cza w W  inie. Komitet zamówił pro
jekty Antoniego Madeyskiego, Ksawe
rego Dunikowskiego, H enryka Kuny. 
Czesława Przybylskiego i Tołwińskie

m u
Z pośród wykonanych przez nich i 

wy staw onych projektów jury, złożo
ne z 10-ciu najwybitniejszych przedsta 
v- i cieli sztuki, pod przewodnictwem

ówczesnego dyrektora departamentu 
Skoczylasa, wyróżniło w lipcu 1 93 1  ro 
ku projekt rzeźbiarza prof. H enryka 
Kuny, w yobiażający wieszcza w  sza
tach pielgrzyma. Postać ma być odlana 
w  bronzie (6 mtr.) i umieszczona na 
To-metrowym granitowym  Światowi

dzie.
Zarząd komitetu budowy przedsta

wi w  marcu, na ogólnem zebraniu ko
mitetu. projekt prof. K uny do defini
tywnego przyjęcia i wykonania. 
Skarbnik komitetu, dyr. Józef Koro- 
lec, zebrał na budowę pomnika już o- 
kolę 300.000 zł., dalsza zbiórka jest w  
teku.

wc L w ow ie. N a dow ód tego tw ierdzenia, 
Fiszcrow a przedłożyła św iadectw o lcklarskie 
z Łodzi, poświadczające, że w  owym. czasie 
była chorą. W  w yn ik u  dochodzeń stw ierdzo
no, że spó ln icy F iszcrow ej podsunęli od
nośnem u lekarzow i, k tó ry  nie znał Fiszero- 
wej, inna kobietę i w  ten sposób osiągnęli 
św iadectwo choroby.

T orebkarze w  potrzasku. W  zw iązku 
z k ilku  faktam i rab u n k ó w  na u licach L w o 
w a, aresztow ano w czoraj Leona B u ffieęo , 
A ntoniego  M artyn iaka, M ichała C hom iniaka 
; Paw ła |uśkowa, k tó ry ch  osadzono w aresz
tach p o licy jn ych . Są oni podejrzani o  ra 
bunki torebek oraz o  rabunek 25 d o larów  
na szkodę Fani M-argulcs, zam ieszkałej p rzy 
ul. Bocznej K ing i 6,

M ajster i czeladnik zaczadzili się. W  m ie
szkaniu p rz y  ul. k r ó la  Leszczyńskiego 5 od 
piecyka żelaznego ulegli zaczadzeniu D aw id 
W cn ste in , m ajster szewski i, jego  czeladnik 
Sam uel W olf. Pogotow i* ratunkow e udzieliło  
im pierw szej pom ocy.

Zam ach sam obójczy. W czoraj około  godz. 
8 w iecz. na ul. Leona Sapiehy u w y lo tu  ul. 
K arpińskiego w  chwili, przejeżdżania tram w a
ju  N r . 1 ,  pod kola tram w aju  rzu cił się liczą
cy  około  20 lat M ieczysław  Tom aszew ski z 
R zęsn y Polskiej.

W  pierw szej chw ili przypuszczano, że 
denat zginął pod kołam i tram w aju . A le, gdy 
p rzy b y ło  Pogotow ie ratunkow e, okazało się, 
że T om aszew -k : na szczęście doznał ty lk o  
potłuczenia k latk i piersiow ej oraz guzów  na 
głow ic. Po udzieleniu mu pierw szej pom ocy, 
odw ieziono go do szpitala powszechnego.

K R A JO W A
W IL N O . Zapaln ik  na Prim usie. U czeń 

szkoły  powszechnej Je rz y  Stacew icz znalazł 
zapaln ik od granatu, k tó ry  po przyniesieniu 
do dom u począł ogrzew ać na „P rim u sie ". 
S k u tk i nieostrożności b y ły  fatalne, gdyż za
p aln ik  eksplodow ał, ob ryw ając  chłopcu jedną 
dłoń i parę palców  u drugiej. Pozatem  Sta
cew icz został ciężko p oran ion y w  pierś. 
Rannego przew ieziono d o  szpitala.

K R A K Ó W . 117 .0 0 0  zł. zdefraudow al.
D ochodzenie ustaliło , że areszti w any przed 
k ilkom a dniam i kasjer tram w ajów  k ra k o w 
skich Z achara, sprzeniew ierzy! 117 .0 0 0  zł. 
Z achara m iał podrobione klucze do likw ida- 
tu ry . Z achara prow ad ził fa b ry k ę  m akaronu. 
Sp rzeniew ierzone w  tram w ajach  pieniądze 
zu żyw ał na popraw ienie interesów  sw ej fa 
b ry k i.

P iO T R K ó W . Synobójca. W  dniu  d z i
siejszym  od b yła  się rozpraw a przeciw ko  Ju -  
ljan ow i Bausnerow i, k tó ry  zastrzelił w łasne
go syna. Bausner skazan y został na bezterm i
nowe ciężkie więzienie.

K A T O W IC E . K to  prow adzi robotę k o 
m unistyczną. D ziś nad ranem  śląska straż 
graniczna aresztow ała w  pobliżu kopalni 
„ G o tth a rd "  iniejaKiego Adolfja Bastkę, o b y 
w atela niem ieckiego, [pochodzącego z  B y to 
m ia. Bastka posiadał w alizkę z bibułą kom u 
nistyczną o w adze 50 iclg.

Z ulic Warszawy.

N a  zdjęciu naszem  w id zim y interesu jący obra
zek z u licy  w arszaw skiej: policjanta w  św ietle 
re flektora , stojącego n; zbiegu ulic N ow ego  

Św iatu i Chm ielnej.

S Ą D O W A

K om unista sKazany na rok więzienia. P rzed
sądem przysięgłych  stanął w czoraj 19-letn i 
uczeń czapkarski Szym on R em er, zam ieszka
ły  p rzy ul. Słonecznej 35, oskarżony o zbrod
nię zdrady głów nej, dokonanej przez k o lp o r
taż u lo tek  o treści rew olucy jn e j i an typ ań 
stw ow ej w  ogrodzie Kościuszki obok pom n - 
ka G ołuchow sku go

W  czasie m asów ki siedzieli na pobliskiej 
ławce dw aj robotn icy m urarscy, W ysiu czyń ski 
i C zyszczyszyn , k tó rz y  ujęli go  i oddali w  rę
ce posterunkow ego w raz z egzem plarzem  k o l
p ortow anej przez niego odezw y. T ry b u n a ł 
skazał oskarżonego na rok  w ięzienia, z zali
czeniem  aresztu śledczego. T ryb u n ało w i prze
w od niczył s. Jagodziń ski, oskarżał p ro k . dr. 
M ostow sk i; bron ił adw. dr. T an zer.

Kradzież filmów.
Do lokalu B ractw a św. E lżb iety  p rzy  pi. 

B ilczew skiego 5, w iam ali się złodzieje, k tó rz y  
skrad li kasetę żelazną z większą ilością f i l
m ów  kinem atograficznych . F ilm y i kasetki 
odebrano na u licy od znanej złodziejki, ta k  
że B ractw o  n.e poniosło żadnej szkody.

Wyprawa po cukier.
N a dw orcu  głów nym  został p rzy trzym a

ny M ichał D ubyna, k tó ry  usiłował w łam ać się 
do w agonu kolejow ego, naładow anego cu
krem . W łam yw acza aresztowano.

Ze srebrnego ekranu.

Bal w operze.
Film owa komedja reżyserji Maxu N eu- 
felda, w  głównych rolach Liliana H eid 

i Ivan Petrowicz. 
„K O P E R N IK "  — „ M A R Y S IE Ń K A ".

Przew aga teatralności nad kinem , dekora
cji nad naturą i  hum oreski nad kom edją —  
zepchnęły „B a! w  O p erze" do rzędu film ó w  
m iłych , lecz przeciętnych . T em at, w  k tó ry m  
dow cipnie skrzyżow ano h istorję w achlarza 
M -m e Pom padour, zdobyw an ego przez d y 
rektora m uzeum , 2; h istorją p rzy god y m iłosnej 
donżuana, został rozprow adzon y z tak m aiem  
kinow em  zacięciem , jak b y film  n ie . m iał sw o
jej d ługoletniej trad yc ji w  tego rodzaju  k o - 
m edji. W inę ponosi tu  troćhę ustęostwo na 
rzecz dialogów , a trochę now a m anjera fi l
m ów , k tóre często idą drogą najłatw iejszej 
tw órczości: film ow ania kom edji, przeznaczo
nej dla teatru.

W  grze artystów  w yróżn ia  się ty łk i L ilian a  
H eid, wdzięczna i swobodna w  roli w iernej 
m ałżonki, niewinnie oplątanej przez sam ow ol
ny w ystęp na baiu, w  podejrzenie o zdradę. 
N atom iast Ivan  Petrow icz w  kreacji kochają
cego męża —  poprostu przestał b yć  sobą.

W  dodatkach oglądam y interesu jący re
portaż polskiego „L a b o r film u " p. t. „  Z  no
tesu rep o rtera" (p o ch w ały  goana ruchliw ość 
o b jek ty w u ), oraz bajkę „E z o p a "  z Pathe 
P ictu re : „W  nocnym  d an cin gu ". Jedn o  i dru
gie jest historją policyjną. J .  G . Ł-
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Baczność przed oszustami,
N a terenie niektórych W oje

w ództw grasują oszuści, podając się za, 
nieistniejących zresztą, delegatów lub 
kontrolerów  Min. Skarbu i Urzędu Po 
życzek Państw. „D elegaci" tacy w yłu
dzają pod różnemi pozoram i od! nie
świadomych posiadaczy pożyczek pań 
stwowych, obligacje tych pożyczek 1 
kupony.

W  związku z tem Ministerstwo 
SŁ arbu ostrzega publiczność przed ty 
mi oszustami, a w  szczególności przed 
wydawaniem  im lob okazywaniem  o- 
bligacyj pożyczek państwowych oraz 
kuponów.

Hellenista otrzymuje 
nagrodę literacką.

W ielka nagroda francuskiego T o 
w arzystwa literatów została p rzy
znana helleniście, panu M ario Meu- 
nier, za całą jego twórczość. Oto na
groda dobrze umieszczona i która u- 
iraduję serca naszych filologów i m i
łośników staroż) tności. Pan Meunier 
znany jest powszechnie ze swych 
przekładów z literatury greckiej sta
rożytnej. Zaczął od przekładu An

tygony Sofoklesa w ,r. 1907, a w  ostat
nich latach wydał Legendę o bogach 
i bohaterach, Dzieła Platona, Bachant- 
ki Eurypidesa, Ptaki Arystofanesa, 
Złote wiersze Pytagorasa i in. Działal
ność znakomitego hellenisty rozw i
nęła się pod hasłem, które sformuło
wał Hierokles: „N ajw yższym  celem
filozofji jest doprowadzić człowi«ka 
do tego, by stał się podobny do Boga".

Nowy polski statek 
pasażersko-towarowy.
W  sobotę, dnia 20 b. m. zawinie do 

Gdlym' now y statek pasażersko-tow,aro
w y  „C ieszyn ", w ybudow any w  stoczni 
duńskiej „N ak sk o v" na zamówiłenie 
Żeglugi Polskiej.

Staitek ten, zbudowany identycznie, 
jak w ykończony ostatnio „Śląsk", u- 
trzym yw ać będzie komunikację pasa- 
żersko-towarową m iędzy Gdynią i 
Gdańskiem a Tallinem  i  Heh ingfor- 
sem. /

Statek posiada 12  kalbin pasażer
skich.

W Ameryce roboty rzą
dowe tylko z krajowego 

materjału.
Donoszą z W aszyngtonu, że w  naj

bliższych dniach przedłożony ma być 
Kongresow: projekt ustawy, na m o
cy której materjały, używane przy 
w ykonyw aniu zamówień rządowych 
pochodzić muszą bezwzględnie ze Sta
nów Zjednoczonych. W yjątek stano
wią w yroby, niewytwarzane w  kraju.

Odmładzanie szkła.
O kazuje się, że można odmładzać 

nietylko barany, kozy, !udz: ale nawet 
przedmiot) nieżywe, z materji nieor
ganicznej, np. szkło. N ow ym  W orono- 
wem w  tej dziedzinie okazał się pe
wien fizyk  niemiecki, k tóry wynalazł 
tak nazwar.y przez siebie sposób od
mładzania szkła specjalnego, które prze 
puszcza promienie ultrafioletowe. O- 
tóż szkło to po pewnym  czasie traci 
zdolność przepuszczania tych promie
ni. odbarwia się i staje się tem samem 
nieprzepuszczalne dla promieni ultra
fioletowych, używanych ■dzisiaj z tak 
dobrym  skutkiem w medycynie. Za
tem do „podstarzałego" szkła stosuje 
się metodę następującą: ds je mu saię ką 
piel gorącą o temperaturze 500 stopni 
Celsiusza, po której szkło nabiera z  no 
w o re m  właściwości dawnych i staje! się 
przepuszczalnem.

Czy ma Pani
C z y ż  w ięc nie leży w  interesie każdej 

z nas zapobieganie w szelkim  zbytecznym  i 
p rz y k ry m  w ypad kom  w  rodzinie? G d yby 
każda m atka to  sobie uśw iadom iła, to  z pew  
nością nie m ielibyśm y tyle w y p ad k ów  zacho- 
rzeń dzieci, ja k  to  obecnie m a m iejsce. P rz e 
w ażnie bowiem  dopiern w ted y jesteśm y p o 
w ażnie zaniepokojeni gdy ju ż całkiem  ostro  
w ystępują u dzieci tak  groźne niedom agania, 
ja k ; k rzyw ica  (angielska choroba), sk ro fu ły , 
koklusz, szkarlatyna , d y fte ry t i t. p. D ziś za
tem  w ięcej, niż k ied yko lw iek , koniecznem  
jest zapobieganie tym  schorzeniom  w  porę 
zw racając ju ż baczną uwagę nawet na naj
drobniejsze chorobliw e o b jaw y , g d y ż . zazw y
czaj nieznaczne napozór niedom aganie, sygna
lizuje pow ażne schorzenie. N ad e r d ob itn ym  
tego przykładem  słu ży w y pad ek , jak i opisu
je nam  p, A. K au cke, Ł ód ź, R o k iciń sk a  8. 
Pisze nam m. in. „M ó j m ały syn ek  b y ł zaw 
sze bardzo  b lady, n= co nie zw racałam  p o 
czątkow o uw agi. Po  jakim ś czasie zaczęła w y 
stępow ać rop a z jednego uszka i na oczku po-

mało trosk?
kazały  się małe p ryszczyk i. W ów czas dopiero 
poradziłam  się lekarza, k tó ry  pow ied ział m i, 
że to  w szystko pow staje z anem ji. Poniew aż 
dow iedziałam  się, że Em ulsja Sco tia  działa 
bardzo dobrze p rzy  anem ji, to  zdecydow a
łam  się na przeprow adzenie kuracji ty m  p re
paratem . R zeczyw iście  skutek b y ł nadzw y
czajn y, ropa z uszka przestała w ystępow ać, 
p ryszczyk i z oczka zn ik ły  i bladość także. 
C hłopice tak się p rzy zw y cza ił do Em ulsji 
Scotta, że sam  p rzyp o m in ał m i o swojem  
m leczku. T ak ie  pełne zapału sądy <3 Em ulsji 
Scotta usłyszeć m ożna z ust wielu tysięcy 
m atek we w szystk ich  krajach  św ata. I nic 
dziw nego, bowiem  każda m atka w ie  dobrze, 
że Em ulsja Scotta , dzięki swej w ysokie ; zaw ar
tości W itam in A . i  D . znakom icie wzm acnia 
organizm  dziecka i czyn i je odpornem  prze
ciw ko  k rz y w icy , przeziębieniu  i w szelkim  
chorobom  zakaźnym  Spróbujcie i p rzekona
cie się sam e! D o  nabycia w e w szystkich  apte
kach i drogerjach. D la  naszych dzieci rzeczy
w iście niem a nic lepszego!

N orth , członka „T h e British Geogra- 
phioail Sooiety", oraz „T h e  Lxplores 
C lu b " w  N ew  Yorku . Panna N orth , 
która wraz z rodzicami odbywa po- 
dlróż po  Laiplandlji Szwedźkiej, nie zna' 
duj'e dość słów uznania dla n iezw ykłej; 
gościnności i grzeczności osadiników 
szwedzkich, szczególny jednak podziw 
wzbudziła w  młodociane’ autorce ja'z- 
dia lapońską „aikja", czyli saniami w 
kształcie -czółna, ciągnionemi przez re
nifery. Interesująco przedstawia się 
zwłaszcza „Przygoda", stanowiąca o- 
środKowy pun.Lt powieści. O to fia ń- 
stwo N orth , spożywający willję w  d o
mu pewnego osadnika szwedzkiego, 
dowiadują się, że ich gospodarz, zna do 
skonałe Am erykę i pracował jako ro 
botnik w zakładach Fordai w  Detroit.

Młoda podróżniczka w yraża prze
konanie, -iż klimat podbiegunowy do
skonale w pływ a zarówno na zdrowie, 
jak i  na długowieczność mieszkańców. 
W  okolicach, które zwiedziła panna 
N orth, stuletni staruszkowie nie nale
żą d'o- rzadkości, ogół zaś ludności cie
szy się dhskoinałem zdrowiem. M iędzy 
inncml wymienia- autorka w ójta Hoilcns 
troem ze wsi A ryidsjaur, który liczy 
obe-c-nie 103 lata życia, a któiry jako 
94-letnii starzec zdołał w  czasie oicrop- 
nej, zewfei śnieżnej przedostać się n? 
granicę norweską, posuwając snę przez 
kilka godzin po stromej ścieżce gór
skiej wznoszącej się nad przepajciami.

Nadmienić należy, iż piękna książ
ka miss N orth osiągnęła już poważną 
ilość nakładów, mimo, że zaled-v ie  od 
miesiąca ukazała się na -półkach -księ
garskich. Rozchwytywana. jes| ona 
zwłaszcza przez młodocianych czytel
ników, lubujących się w op isach  dale
kich krajów.

Wojna o zwłoki.
Ciekaw y zatarg zrodził się pomię

dzy Otwockiem  a Warszawą. Przed 
kilku dniami zmarł w  O twocku niejaki 
Silbermin, podobno ostatni wśród ży 
dów weteran 6 a-go roku, którego gm 
na żydowska pochowała z honorami, 
na jakie ją stać było. O śmierci wetera
na dowiedział się po niewcza-sie rabin 
wojskowy z D. O. K . — W arszawa, 
kap. R,aab, który uznał, że zmarłemu 
weteranowi należały się honory w oj
skowe i że pogrzeb winien się był ocb 
być w  Warszawie. W obec tego zażąda
no ekshumacji zwłok Silbermina i po
chowania go w W arszawie. Gm ina ży
dowska w  O tw ocku opada się temu 
żądaniu, dowodząc, że wolą rodziny 
było pochować zwłoki Silbermina w 
O twocku, gmina warszawską zaś o- 
świadczyła, że bez zgody rodziny eks
humacja nie może być przeprowadzo
na.

Spór między gminami rozgo-zał na 
dobre i niewiadomo, jak się skończy.

Królewski wnuk żeni się 
z mieszczanką.

Książę Lennar+, wnuk szwedzkiego 
króla Gustawa zaw:ązał jeszcze przed 
k ilkon  a rr.esiącami romans z panna 
Karin Nisswand, zwyczajną mieszczan 
ką. Obecnie postanowi! książę wstąpić 
z wybranką serc; w  związek małżeń
ski.

Jednakże król Gustaw nie dal wnu
kowi pozwolenia na małżeństwo z 
mieszczanka Książę Lennart wyciąg
nął z tego zakazu najdalej idące kon
sekwencje i zrzekł się wszystkich tytu
łów i praw przysługujących królew 
skiemu księciu. Bezwzględnie trwa or 
pray decyzji pośiubienra panny Karin 
Nisswandt i już w  najbliższych dniach 
opuści Szwecję z swoją narzeczoną. 
Przybiera sobie zwvkłe nazwisko Ber- 
nadotte i pod temże nazwiskiem zawi. 
ra ślub przed urzędem stanu cywilne
go w  Londynie. Ślub odbędzie się w 
największej cichoścż T y lk o  ojciec mtó- 
dzieńca, książę W  lhelm, zdecydował 
się na wzięcie udz;aiu w  uroczystość’ 
jako jedyny reprezentant królewsKiei 
rodziny >Jatka księcia, był? rosyjska 
wielka ks*ężna, M arja Pawlówna, baw; 
chwilowo w N ow vm  Jorku i nie od
powiedziała wcale na zaproszenie n? 
ślub.

ja k  pewna kobieta mąci życie 
Rockefellerowi.

Głośny miljarder -amerykański nie 
może od pewnego czasu znaleźć chwili 
spokciu. Przyczyną tego jest... oczywi 
ście kobieta. Oto jakaś niewiasta od 
pewnego czasu chodzi za nim 1 niepo- 
koJ różnemi prośbami, choć R ockefel
ler nie chce ich słuchać. Doszło do te
go, że prześladowany miljarder zam k
nął się w  swym domu, nie chce nikogo 
widzieć, a nawet me uczęszcza na co
dzienną grę w ulubionego golta, która 
uprawia regularnie, w  godzinach po
rannych, stosownie do przepisów lek?r

skich. w celach h ’gjenicznvch. N ieo
becność Rockefellera stała się nawet 
przyczyną niepokojących pogłosek, do 
tyczących jego zdrowia. Lokaj, który 
go nie odstępuje, jest zdania, że prze- 
śkdoywzyni jest widocznie niepoczy
talna i nie wie dobrze, czego chce od 
Rockefellera. Dość, że miljarder, k t ó r y  
dla n kogo nie zmieniał swych obycza
jów i przyzwyczajeń, zmuszony jest 
kapitulować przed napastliwością kc^ 
biety.

Z nad Bugu.

Ilustracja nasza przedstawia pelcr smętnego uroku krajobraz „zim owy^ z okolic nad-
bużańskich ped Zegrzem .

Na co umarł Napoleon?
riern cesarza doktór Krogius bada jego 
życie sentymentalne, dochodząc do 
przekonania, iż w latach pomiędzy 
181 0  a 12 -tym  ustało ono prawie zu
p ełn ie j późmej zaś, o ile nie brać pod 
uwagę jednodniowego pobytu hrabiny 
Walewskiej na wyspie Elbie, — za
kończyło się całkowicie.

Wedle doktora Krogiusa choroba 
ta rozwinęła s ę u cesarza w  roku 1 8 1 2  
doszła zaś na W yspie Św. H eleny do 
największej swej siły. W  roku 1820 
Napoleon sam skarżył się, że już pra
wie nie może czytać.

Choroba ta, wedle doktora Kro- 
giusa, w ywarła decydujący w pływ  na 
przebieg kampanji ostatnich, prowa
dzonych przez cesarza. U czony powo
łuje s ę tu na świadectwa dowódców 
bliskich cesaiza, którzy stwierdzają w  
czasie rosyjskiej kampanji 1 8 1 2  roku 
brak uwagi u Napoleona w  chwilach 
najbardziej krytycznych, brak decyzji 
przy wydawaniu rozkazów, słowem 
n eODecność tej władzy, która roz
strzygała o zwycięstwach pod Marengo 
; Austerlitzem.

Powszechnie przyjęło się mnieman: e, 
że Napoleon zmarł na r?ka. Obecnie 
były profesor kliniki chirurgicznej uni
wersytetu w  Helsinkach dr. Ali K ro 
gius ogłosił obszerne studjum, w  któ- 
rem wysuwa hipotezę, iż cesarz N apo
leon, chorował już znacznie wcześniej, 
albowiem już podczas kampanji rosyj
skiej roku 1 8 1 2  na chorobę nieznaną 
wcale wówczas, a mianowicie na guz 
przysadki i, połączone z nim zw yrod
nienie systemu tłuszczowo-płciowego 
(dystroplra adiposo-genitalis).

W  badaniach swych Opiera się dok
tor Krogius na pismach i zeznaniach 
doktorów, którzy byli przy N apoleo
nie na wyspie Św. Heleny, jak Ó ‘Mei- 
ra, H enry, A rnott‘a, Antommarchi, na 
pomocniczych pracach doktora Uno 
Lindelofa sporządzonych z odnośnych 
aktów British Museum.

Dokładny opis ciała Napoleona 
sporządzony przy sekcji nie pozosta
w i;, wedle doktora Krogiusa, żadnych 
wątpliwości co do choroby cesarza t. 
j. dystrofjl adiposo-genitalis czyli scho
rzenia systemu tłuszczowo-płciowego

W  związku z powyższem schorze-

Laplandja szwedzka w opinji 
Amerykanki.

N a nowo, orskim rynku księgarskim I wieść podróżnicza, pióra dwudzieste 
ukazała się ostatnio interesująca opo- | letniej A m erykanką panny Mar
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c  1686/30. U m orzenie. N a  wniosek 
C h a łk la  Sterna kupca w  R abce z a r a d z a  lię 
postępow anie celem  um orzenia niżej ozna
czon ych  w eksli, k tóre  m iały zaginąć i w zyw a 
s.ę posiadacza tych  w eksli, ab y je J o  dni 45 
rd  d aty  tego ed yktu  przed łożył Sądow i. W  
razie przeciw nym  po upływ ie tego cerminu 
u znałby Sąd weksle te za um orzone i bez 
znaczenia, a to  następujące: 1)  na 300 zł. opie
w a jący , p łatn y dnia 16  lipca 1930 , w ysta
w io n y przez M arjannę T ra cz y k o w ą  w  Poni- 
cach poczta R a b ka , na zlecenie Ju d y  Schón- 
berga, oraz 2) na 300 zł. opiew ający, p łatn y 
dnia 22 lipca T930, w ystaw io n y przez M arjan- 
nę T ra cz y k o w ą  w  Ponicach, poczta R abka, 
na zlecenie Ju d y  Schónberga. 12*79

Sąd grodzki, O dozial V III .
N o w y  T a rg t dnia 25 styczn ia 1932.

F I R M Y .
Firm . 1 1 7 '3 2 / A .  II. 16 7 . W pis do reje

stru  handlow ego f ;rm y kupca pojedynczego. 
Do rejestru wpisano dnia 29 styczn ia 19 32 . 
Siedziba f irm y ; Przem yśl, M ickiew icza 4 1. 
Brzm ien ie firm y : M ajer Bernstein, m aterjały 
drzewne w Przem yślu . P rzed m iot przedsię
b io rstw a : H andel m aterjałam i drzew nem i.
W łaściciel: M ajer Bernstein. 1 3 12

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 29 styczn ia 1932 .

F irm . 14 0 6 ,3U C . V . 12 2 . D o ts. re je
stru  handlow ego, O ddział „ C “  p rzy firm ie  
„F a b ry k a  przetw o ró w  chem icznych  „C h em i- 
k a l“  z ogr. odpow . w  K rak ó w ie , dod arkow o 
w p isan o: D zień w pisu : 24 października I 2 3 1 - 
W  m yśl uch w ały  W alnego Zgfu inadzenia 
z  dnia 15  w rześnia 19 3 1  o tw arto  bilans z lo 
to w y  z k w o ty  3 .8 2 1 zł. 9 J gr. Z m ieniono 
k o n tra k t spółki z dnia 2 1  lutego 19 2 1 ,  L. 
R ep . 26.073 ' z dnia 18  listopada 19 22 ,
L . R ep . 26 .5 18 , a  w szczególność rozdział 
I II . § 6. brzm i jak następuje: Zaw iadostw o
składa siT z trzech zaw iadow ców , z k tó rych  
jeden ,,Łlrzew odniczy. Przew od niczącym  za
w iad ow ców  na tczas trwania, jego tzawiado- 
stw a m ianuje W alne Zgrom adzenie p. Bertic 
T a y lo ra . Z aw iad ow cy będą podpisyw ać firm ę 
w  ten sposób, że p rzew od niczący i jeden z 
zaw iadow ców  pod w yciśn iętem  stam pilją, 
w ypisanem  lub w ydru kow an em  brzm ieniem  
firm y podpis)- swe położą. W szelkie sprzecz
ne z tą uchw alą postanow ienia k o n trak tu  
Sp ó łk i skreśla się. —  § 12  stjatutu Sp ółk i 
skr< śla się cały ustęp od słów  „tego  rodzaju  
w iększość" ad do słów  „od pow iadającą dw om  
trzecim  częściom  kapitału  zakładow ego, k tó - 
r y to  ustęp dodano na podstawie dodatkow ej 
d ek laracji z d a ty  K raL d w , 18. listopada 19 2 2 ., 
L . R .  26 518 . Sąd przy jm u je  d o  wiadom ości* 
p on ow n y w yb ó r zaw iad ow cy B ertie  T ay lo ra . 
D alszym i zaw iadow cam i ustanow ieni zostali: 
inż. H e n ry k  T aubm ann, zam. w  K rak o w ie , 
p rzy  u licy L w ow skie j L . 38 i W ładysław a 
Słom czyńska, zam . w K rakow ie, p rzy  u licy  
Bosackiej L . 16 . W pisano na podstawie po
dania z dnia 15  października '9 3 1 ,  oraz od
pisu protokołu  W alnego Zgrom adzenia z 
d aty  K rak ó w , 15  września 19 3 1 ,  L . R ep .
5 2 .8 3 9 - 1 .334

Sąd o kręgo w y, W yd ział II, handlow y.
K rak ó w , dnia 24 października 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E . 34/30/43. Strona zobow iązana W ło 

dzim ierz Zarem ba C ielecki E d y k t licy ta cy jn y  
oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek stron y egzekw ującej T o w a rz y 
stwa kred ytow ego  ziem sk ego w e L w ow ie, 
odbędz;e się dnia 23 m arca 19 32  o godzinie 
io  przedpołudniem  w  biurze N r . 67 tut. Są
du na zasadzie w aru n ków  licytacy jn ych , k tó 
re są obecni.- zatw ierdzone —  licytacja  m a
jętności B yczkow cc objętej w hl. 73 gat. gr. 
dla viększych posiadłości tut. Sądu. M ajętność 
ta obejm ująca grunta podbudow lane 7 m or
gów, roli 640 m orgów , ogrodów 17 1/ 2  m or
gów , pastwisk 18 m orgów , lasu 75 m orgów , 
n ieużytków  9 m. 668 skr. z zabudow aniam i 
m icszk aW m i, gospodarczem i, inw entarzem  
ż y w y i i m artwym ,, w p rotokole ocenienia 
szczegółowo opisanym i. W artość szacunkow a 
nieruchom ości oraz przynależności w ynosi 
1 .13 2 .7 0 0  zl. N ajn iższa o ferta w ynosi 
7 5 5 .13 6  zł. 67 gr. D o  m ajętności tej należą 
następujące przynależności, dom  m ieszkalny 
p arterow y, c ra z  budynki dla służby, gospo
darcze, inw en tarz  iy w y  46 koni, 8 k rów , 7 
ja low m ków , oraz inw entarz m a n w y  —  k tóre  
oceniono na łączną sum ę 296.642 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1267

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , dnia 29 grudnia 19 3 1 .

E . i 2° / 3° .  E d yk t. D n ia  15  kw ietn ia 1932  
godz. 10  odbędzie się w  biurze N r  5 tut. 
Sądu licytacja  realności zniszczonych w h l. 
964 i 965 gm iny K rzy w o ró w n ia  składających 
się z pgr, 1843/4, 1484 /*, 1483 1484/3.
1484/4. 1471/4 . i 4 7 i / 5> J 472 , 14 7 3 / 1 .  14 7 3/2 , 
1473/ 3. I 474/ I ,  H 74/ 2, 1474/ 3. 1480/4,
1 4 7 1 / 1 ,  1840/5, 139 4 . i 3 3 0/ i  stanow iących  k  
sy  i pastw iska leśne, łącznego obszaru 364 ha 
39 a  47 m kw . z przynależnościam i a to  kulibą 
i 200 w iatro łom am i, w artości 160 złotych , 
oszacow anych łącznie z realnością na kw otę 
41.064 zł 49  gr. N ajn iższa o ferta 27.376  zł. 
32 gr.. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Pow yższa realność jest własnością i w  posia
daniu  T o w arzystw a dla handlu krajów ego 1 za
granicznego Sk i z ogr. por. we L w o w ie . W arun - 
Ki 1 cytacy jne i inne dokum enty przejrzeć 
m ożna w  Sądzie tu t., b iuro  N r . 4. K uratorem

d la niew iadom ych W ierzycieli ustanawia s.ę 
d ra  Szpunara adw. w  Żabicm  a i  do czasu ich 
zgłoszenia się lub w ym ienien ia pełnom ocnika. 
P raw a, w obec k tó rych  niniejsza licytacja  by 
łaby niedopuszczalną, należy zgłosić w  Sądzie 
najpóźniej na term inie licyta cy jn y m  przed 
rozpoczęciem  licytacji, v  przeciw nym  razie 
nie w olno będzie ich więcej dochodzić w  od
niesieniu się do tej nieruchom ości na szkodę 
nabyw cy w d o b it j wierze. Z  resztą od syła  się 
interesow anych do edyktu  licytacy jnego  na 
tablicy sądowej um ieszczonego. 1283

Sąd grodzki.
Żabie, 2 1  stycznia 1932 .

E . 2245/30. D nia 1 m arca 1932  sprzeda
ne zostaną 3/4 w hl. 104 i 3/48 whl. 692 
gm iny M ilczą, ocenione na 2850 zł. N a jn iż 
sza o ferta , poniżej k tó re j sprzedaż nie na
stąpi w ynosi 1900 zł. 1 3 ° ®

Sąd grodzki.
R y m an ó w , dnia 3 grudnia 19 3 1-

E . 4 110 /3 0 . W  spraw ie egzekucyjnej w ie- 
rzyc ie lk i pop. F irm y  „P rz e m y sł" W . V ogler 
w K rak o w ie  i innych  —  przeciw  zobc - 
w iązanym  M iko ła jow i i M elan ji K ry n ick ie j w  
K ry n ic y  wsi —  o 1000 zł., odbędzie się dnia 
3 1  m arca 19 32  r . o  godzinie 9-tej w  Sądzie 
grodzkim  w M uszynie licytacja  ca ly c l real
ności w h l. 18 7 , 795, 678 oraz połów  realno
ści w h l. 4 9 1, 585, 479 i 630 w szystkich  ks. 
gr. gm . k at. K ryn ica  wieś z  p rzyn ak żn ościa - 
m i. W artość szacunkow a 146647 zł. N a jn iż 
sza oferta 97764 zł- 69 gr. W iarunki licy ta 
cyjne m ożna przejrzeć przed licytacją  w 
Sądzie. 1306

Sąd grudzki.
M uszyna, dnia 28 s ty c z n a  1932 .

E . 1459/30. E d y k t. D nia 9 m arca 1932  
odbędzie się sprzedaż p o ło w y realności lw h. 
1 1 7  D eszno, ocenionej na 4308 zł. 34 g/r. 
N ajn iższa o ferta , poniżej k tó re j sprzedaż me 
nastąpi, w ynosi 2873 zl. 87 gr. 1 3°7

Sąd grodzki.
R y m an ó w , dnia 27 styczn ia 1932 .

E. 1886/31/7 . E d y k t licy ta cy jn y . Dm a 
23 m arca 19 32  o  godzinie i i  przedpołudniem  
jdbędzie się w  tut. Sądzie sala N r . 5 publicz
na sprzedaż całych realności lw h. 801, 1045, 
połów  realności lw h . 8 2 1, 1043 gm . Mszana 
dolna. N ieruchom ości pow yższe oszacowano 
na 1 1 3 0  zł., najniższa o ferta  753 zł. 30 gr., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. Ł3°4

Sąd grodzki.
M szana dolna, dnia 18 lutego 19 32 .

E . 3 /3 1/ 15 . E d ykt licyta cy jn y . Dnia 23 
m arca 19 32  o godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  tut. Sądzie sala N r . 5 pu
b liczna sprzedaż p o ło w y realności lw h . 288 
gm iny Skrzyd ln a. N ieruchom ość tę oszacow a
no na 10 25  zł., najniższa o ferta  683 zł. 32 gr., 
poniżej k w o e i -jo * redas nie r -» tą p i. 1305  

S ą J  odzki.
M szana dolna, dn ia  22 styczn ia  19 32 .

E . 8757/30/9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 
kw ietn ia 19 32 , godzina 9 rano  odbędzie się 
w podpisanym  Sądzie biuro 51 licytacja  
piętnastu stodw unastych części realności w hl. 
13 3  gm iny A n to n ó w , ocenionych na 550 zł. 
N ajn iższa o ferta  367 zł. W arun ki do p rze j
rzenia w Sądzie. 13 3 3

Sąd grodzki, O ddział V .
C zo rtk ó w , 30 styczn ia 19 32 .

E . 8 1/ 3 1 .  E d y k r 1 1  kw ietn ia  1932 , 
godzina 8 odbędzie *ię w podpisanym  Sądzie 
icytacja  p o łow y realności w hl. 12 2  gm iay 

B rzeżany, Salom ona Sch ap iry  własnej. W ar
tość szacunkow a 44.202 zł. N ajn iższa o ferta  
2 2 .10 1  zł. 1302

Sąd grodzki.
B rzeżany, dnia 13  lutego 1932 .

E . 303S/29. E d y k t Iicytac ’ jn y. D nia 4 
m arca 19 32  o godz. 1 1  rano  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie, b iuro N r . 19  licytacja  
realności obj. w hl. 571 i 2245 Sm - B or- 
szczów  —  dom  m ieszkalny z ogrodem  K lary  
K aw ałek, żony Osiasa w łasnych. O szacow a
nie: realność obj. w h l. 571 nc 6500 zł., naj
niższa o ferta  3250 zł., zaś w hl. 2245 na 1 15 0
zł., najniższa o ferta 575 zł., poniżej k tó rych
sprzedaż nic nastąpi. 13 0 1

Sąd grodzki.
Borszczów , dn ia 4 lutego 19 32 .

Iv . E . .9 7 9 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
żądanie Stanisław a K och ańczyka odbędzie się 
dnia 9 m arca 19 32 , godz. 9, w tut. Sądzie, 
b iuro N r . 12  licytacja  realności w hl. 5 1 1  
gm. H urn ia , składającej się z pbd. 452 i 9 pgr. 
stanow iąca ogród i rolę. N a  pbd. stoi. stary  
dom, stodoła, słom ą k ryte . W artość szacun
k o w a w ynosi 1944 zł. N ajn iższa o ferta  1296 
zł. Poniżej tej o fe rty  sprzedaż nic nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział IV . 132 3
S try j, dnia 2 grudnia 19 3 1

E. X X V I .  8799/29/15. E d y k t licy ta cy jn y  
oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  wnioseK stro n y  egzekw ującej Pow szech
nego Banku 2.w iązkow ego w Polsce S. A . 
O ddział w D roh ob yczu  odbędzie się dnia 6 
k w ietn ia  19 32  o godz. 10  przedpoł. w  biurze 
N r . 77  na zasadzie poprzednio zatw ierdzo
nych w aru n ków  licytacja  następujących real
ności: Księga grun tow a Solec. W hl. 209.
O znaczenie realności: parcele budowlane 22, 
23, 25/ 1, 26 —  parcele gruntow e 235, 256, 
237, 238, 899, 10 19 , 1020, 12 3 5 , 1236 , 12 37 , 
1689, 1804, 18 27 , 25/3 o łącznym  obszarze
J km . 16 a. 17  m. kw . w raz ze zniszczo
nym  dom em , ko m órk ą, zniszczoną sta jn if, 
stodołą w  stanie zaniedbanym  i ogrodzeniem  
ogrodu. W artość szacunKowa w raz z p rzy n a
leżnościam i 9 .19 7  zł. 95 gr. N ajn iższa o ferta  
5.844 zł. 10  gr. —  1/2 parceli budowlanej 
2 5/2 o obszarze 76 m. k w . w  całej. W artość

szacunkow a 15  zł. 20 gr. N ajn iższa o ferta 
7  zł. 60 gr. D o realności w hl. 209 ks. gr. 
Solec należą następujące p rzynależności: 16
drzew ek o w ocow ych , oszacowane na 48 zł.
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki: 1 3 16
D roh obycz, dnia 8 lutego 1932 .

E . 4166/30. E d y k t N a  wniosek T o w a rz y 
stw a B ro w a ró w  „B ergsch loss" odbędzie się 
dnia 30 m arca 19 32 , godz na 10  przedpołu
dniem w biurze N r . 2 Iicytac a  realności 
wiejskie- kg. M szana, składającej się z pb.
lk . 245 i pgr. lk. rtt/*, 14/3 o n ow iirzch n i 
3 a ry  73 m. kw . i pobudow anego na nnth 
dom u m ieszkalnego m urow anego, blachą w ry
tego oraz zabudow ań gospodarczych. W ar
tość szacunkow a 15 .9 70  zl. N ajn iższa o ferta  
10.646 zł. 1 3 1 7

Sąd grodzki, O ddział I I I .
G ród ek  Jag ie ll., 10  lutego 19 32 .

E . 5162/30. E d yk t. N a w niosek W ojęjg- 
cha C h łop iń skiego  we L w o w ie  odbędzie sir 
dnia 7 m arca 19 32  o godz. 10  przedpoł. w  
biurze N r . 2 licytacja  całej realność w h l. 685 
Lubień m ały, składającej się z pgr lk . 1058/3 
rola o obszarze 6 m orgów . W brtość szacunko
wa iS.uoo zł. N ajn iższa o ferta  12 0 0 C  zŁ

Sąd grod zki, O ddział III . 13x8
G ródek Jag ie ll., 30 grudnia 19 3 1 .

E. 8 83/31. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 22 
m arca 19 32 , godzina 8.30 przedpoł. w  tu te j
szym  Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną zostanie 
realność w iejska w hl. 170  g m in y  K oziow a. 
N ajn iższa o ferta  550 zł. 75 gr. Bliższe szcze
gó ły  podane w  edykcie licy ta cy jn y m .

Sąd grodzki, O d a z n l III . 1 3 19
Skole, dnia 17  lutego 19 32 .

E . 44 54 /31. E d y k t licyta cy jn y . D nia 22 
m arca 19 32 , godzina 8.30 przedpoł. w  tu 
tejszym  Sądzie b iu ro  N r . 7 sprzedaną zo
stanie realność w iejska w h l. 5 12 , 2454 gm i
ny Synow ód zko  w yżnę. N ajn iższa oferta 
2945 zł. 86 g i. Bliższe szczegóły podane w 
edykcie licy ta cy jn y m . 13 2 0

Sąd grod zki, O ddział III.
Skole, dnia 17  lu tego  1932 .

E . 3770 /31. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  22 
m arca 19 32 , godzina 9 przedpoł. w  tu tejszym  
Sądzie biu-rc *N r. 7 sprzedaną zostanie real
ność w iejska w h l. 29 1 gm iny K lim iec. N a j
niższa o ferta  19 22  zł. Bliższe „zczegóły p o 
dane w  ed yk cit licy ta cy jn y m  13 2 1

Sąd grod zki, O ddział III.
Skole, dnia 17  lutego 1932 .

E. 38 59 /31. E d y k t licy ta cy jn y  D n ia  12  
k w ietn ia  19 32 , godzina 9 przedpoł. w  tu te j
szym Sądzie biurc N r . 7  spizedaną zostanie 
realność w iejska w h l. 65 gm iny K o rostó w . 
N ajn iższa o ferta  2 7 1  zł. 06 gr. Bliższe szcze
góły podane w edykc.,e licyta cy jn y m .

S ą J  grod zk i, 0 < dział III. 13 2 2
Skole, dnia 17  lutego 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 58/31. Postępow anie układów** do m a

jątku  dłużników  N oego K lugh aup ta i T au b y  
C haji G oldm an w  Jarosław iu  zastanow iono.

Sąd o kręgo w y. 1 3 1 1
Przem yśl, 6 lutego 19 32 .

Sa 13/32 . Postępow anie układow e dłużnika 
H erscha Lessera w  Przem yślu . K om isarz 
u k ład ow y Sędzia Sądu okręgow ego Eljasz
Eisner w  Przem yślu . Zarządca u k ład ow y D a 
wid K raus w Przem yślu . A u d jen cja  układow a 
w  podpisanym  Sądzie 2 m arca 19 32 , godzina 
9 rano. W ierzytelności należy zgłosić do 29 
lutego 1932 . 1 3 10

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 18 stycznia 1932 .

I. Sa 12/32/4. E d y k t. W skutek  w n nsku 
d łużn ików  N atana i Jó z e fy  z N ebenzahlów  
G rub eró w  w  M akow ie z dnia 28 styczn ia  
19 32  otw iera się w  m yśl § 1 0 .  ugod. postę
powanie ugodow e. K om isarzem  u god ow ym  
ustanawia się p. N aczeln ika Sądu w  M ako- 
w ic D ra K asprzyka, zarządcą ugod ow ym  
D ra  A rtu ra  Edclsteina, adw okata w  M akow ie. 
W zyw a się w ierzycieli, aby swoje w ierzyte l
ności zgłosili do 5 m arca 1932  w  Sądzie 
grodzk m w  M akow ie. A udjencję ugodow ą 
w yznacza się w Sądzie grodzkim  w  M akow ie, 
biuro N aczeln ika Sądu, na dzień 8 m arca 
19 32  o  godz 9 przedpoł. 129S

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W iadowicc, dnia 8 lutego 19 32 .

Sa 9/32. E d yk r u god ow y. O tw arcie  po
stępow ania ugodowego do  m ajątku dłużn ika 
Sim ona T r inka, w łaściciela księgarń1’ w  R z e 
szowie. K om isarz ugod ow y A d o lf Silber, Sę
dzia Sądu okręgow ego w  F z e sz o w 1. Zarządca 
ugod ow y D i. Bernard K leinm an, ad w okat w  
R zeszow ie. A ud jencja do zaw arcia ugod y m ię
d z y  dłużnikiem , a  jego w ierzycielam i w  Są
dzie okręgow ym  w Rzeszow ie biuro N r . 9 
dnia 22 m arca 1932  o  godz. 9 przedpołudniem , 
I I  piętro. D o Sądu okręgow ego w  R zeszow ie 
należy zgłosić w ierzytelności, chocby o nie 
spór byl w toku, do dnia 16  m arca 19 32  r.

Sąd o kręgo w y. 134 0
R zeszów , dnia 9 lutego 1932 .

Sa 2 9 /3 1/2 1. Zastanow ienie p o stęp o w an a  
ugodow ego. Postępow anie ugodow e d łużnika 
Pinkasa D o rflera  w T arnobrzegu  zostało za- 
stanow ionc. N iejaw ien ie się dłużnika i w ie 
rzycie li na audjencji ugodow ei. 13 4 1

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 9 lutego 1932 .

S. 2/32. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
ko.-iKursu do m ajątku  Pierw szej Polsko-W ło- 
skn-j F a b ry k i M akaronu  Bologna Z achara 
i S-ka w K rak o w ie , G rzegórzecka 10 3 , w p i
sanego w rejestrze handlow ym  pod firm ą jak 
w yżej i spó jn ików  1) Stanisław a Z ach ary  w

Podgórzu, Zam ojskiego 29, 2) D ra  B >n« a 
M endlera, K arm elicka 30 i 3) M aksa Mlendle- 
ra, Bosacka 5. K om isarz  k o n k u rso w y sędzia 
Sądu okręgow ego F io rjan  Ja w o rsk i. Zarząd a  
m asy D r. Feliks K le ją , ad w o k at w  K rakow ie, 
Łobzow ska 27. P ierw sze zgrom adzenie w ie 
rzyc ie li w oow yżej w ym ien ionym  Sądzie, 
b iuro 55 dnia 5 lutego 1932  o  godzinu 1 1  
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie
rzyteln ości do  1 m arca 19 32 . &udjcnc,a ro z 
poznaw cza w tym że Sądzie dnia 8 m arca 
19 32  o gedz. 1 1  przedpołudniem . 1324

Sąd ok ręgo w y, W y a z ia ł I , c y w iln y . 
K rak ó w , dn ia 23 styczn ia  19 32 .

Sa 240/31. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego d o  m ajątku  A d o lfa  
Land esdorfera w K rak o w ie , R y n e k  Podgórski
1 1 .  K om isarz ugod ow y Sędzia Sądu o k ręgo
wego R o r lan Ł u czko . Zar2ądca ugod ow i L>r 
H erm an K atz, id w o k a t w  K rak o w ie , K alw a- 
ry jsk a  6. A u d jencja d o  zaw arcia  ugodfc* w  
w ym ienionym  Sądzie dnia 4  lutego 19 32  o 
godz. 9.30 rano. C zasokres do  zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 30 styczn ia  19 32 . 132 5

Sąd okręgow y, W yd ział I, cvw iln y . 
K ran ów , dnia 15  grudnia 19 3 1 .

Sa 18/32. E d y k t ugodow y O tw arcie p o 
stępow ania ugodowego do m ajątku  Ja k ó b a  
i E w y  K lin gów , ku pców  w R adłow ie. K o 
m isarz ugodow y sędzia Sądu okręgow ego R o 
man Łuczko. Zarządca ugoduw y Franciszek 
K u rty k a , ad w okat w R ad łow ie. A u d jen cja  
do zaw arcia  ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie 
b iuro N r . 55 dnia 22 lutego 19 32  o  gudz 1 1  
przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia w ie
rzytelności d o  15  lutego 19 32 . 1326

Sąd okręgow y, W ydział I, cyw iln y . 
K rak ó w , dnia 18 styczn ia  19 32 .

Sa 9/32 O tw arcie postępow ania ugodo
wego do m ajątku  D aniela i R o zalii R itte r-  
m annów  wlaśc. restauracji w  K rakow ie, 
A le ja  Słow ackiego 1 . K om isarz ugod ow y sę
dzia Sądu okręgow ego F iorjan  Ja w o rsk i. Za
rządca ugod ow y D r. H e n ry k  W ischm orucz, 
ad w o k at w  K rak o w ie , K arm elicka 56. A u - 
djenej? do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  
Sądzie b iuro  N r . 55 dni? 1 m arca 19 32  o  
godz. 9.30 orano. C zasokres d o  zgłoszenia 
w ierzytelności do 25 iutego 19 32 . T327

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y . 
K rak ó w , 30 stycznia 19 32 .

Sa 1 1/ 3 2 . O tw arcie postępow ania ugo
dow ego do m ajątku  M aurycego  Fischera w  
K rak o w ie , G ro d zk a  62, w pisanego w  rejestrze 
h an dlow ym  pod firm ą „D ru k arn ia  Jó z e f  F i ■ 
scher, w K rak o w ie , G rod zk a  62“ . K o m sa rz  
u god ow y sędzia Sądu okręgow ego F ic  an 
Ja w o rsk i. Zarządca ugod ow y D r. K azim ierz 
Sm olarsk i, a d w o k at w Kra/kowie, S ław ko w 
ska 10 . Audjencja do zaw arcia ugody w  w y 
m ienionym  Sądzie b iu ro  N r . 55 dn ia  26 lu - 
tegc 1932  o godz. 10 .30  rano . C zasokres do  
zgłoszenia w ierzyteln ości do 25 lutego 19 32 . 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y . 
K rak ó w , 29 styczn ia 19 32 . 1328

Sa 3/32. O tw arcie postępow ania ugodow e
go  do m ajatku  Ju d y  Silbigera i Izaka L u - 
stiga, ku pców  w K rak o w ie , K rak o w sk a  18 . 
K o m i’a**z ugod ow y sędzia Sądu o k rę g o y ig o  
F iorjan  Ja w c -sk i. Zarządca ugod ow y D r  Jan 
M ach, ad w o k at w K rak o w ie , K i upnicza. 
A udjencja do zaw arcia ugody w  w ym ienio
nym  Sądzie b iuro  N r . 55 dn ia 26 lutego 
19 32  o godz. 10  przedpołudniem . Czasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 23 lutego 
19 32 . 13 2 9

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y  
K rak ó w , 30 stvczn ia  19 32 .

I. Sa  10 /3 1/30 . Zakończenie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe d łużnika 
Ja k ó b a  A p pla , ku per w  Z ak h rzyn ie , jest za
kończone. 13 3 0

Sąd o k ię g o w y  W yd z ał I, cyw iln y. 
K rak ó w , dnia 28 sierpnia 19 3 1 .
1. Sa  4 / 3 1. Zastanow ienie postępow ania 

ugodow ego. Postępow anie ugodowe dłużni
k ó w  Jó z e fa  Silbersteina i iL ip y  Silberstein , 
ku p ców  nieprot. w  K rak o w ie , D ietla 45, jest 
zastanow ionc. 1 3 3 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y  
K rak ó w , 25 kw i :tnń 19 3 1 .
Sa 34/32. O tw arcie postępow ania ugodo- 

ego do m ajatku  Bernarda Steigbiigla, kupca 
w K rak o w ie , Szew ska 3. K om isarz ugoc e w y  
sędzia Sądu okręguw ego R o m an  Łu czko . Z a 
rządca ugod ow y D r. D aw id  Besen, ad w okat 
w K rak o w ie , S tarow iśln a 54. A u d jencja do 
zaw arcia  ugody w  w ym ien ion ym  Sądzie b iu
ro  N r . 55 dnia 2 1  m arca 19 3 2  c» godz. 10  
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie
rzytelności do  6 m arca 1932- 13 3 2

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, cyw iln y . 
K rak ó w , 6 lutego 19 32 .
I. Sa 26/31/58. Zakończenie postępow anis 

ugodowego. Postępow anie ugodow e dłużnika 
Salom ona Perlm ana i M enaschego Perlm ana, 
kupców  w K rak o w ie , W ęgierska 8, jest za
kończone. I 3 J 3

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I, cyw iln y . 
K rak ó w , 12  grudnia 19 3 1-

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
I. T . 13 / 3 1 .  E d yk t. K a ro . S k o k rz , syn 

Jak ó b a  i A n n y  Piela, u rodzon y dnia 13  '-Dra 
1896 w  Juszczyn ie , zam ieszkały w  B iałej, 
jax o  żołn ierz 56 p. o b. a rm ji austr. zaginął 
na w ojn ie św iatow ej, walcząc na fro n cie  ro sy j
skim , od dnia 16  czerw ca 19 16  bez w ieści. 
C elem  uznania go za zm arłego, w z yw a  się 
o uwiadom ienie tutejszego Sądu w  W adow i
cach o  zagin ionym  do 6 m iesmcy od ogło
szenia, poczem  Sąd na p o n o w n y wniosek 
orzekn ie  ostatecznie. 1299

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 
W adow ice, dn ia  12  m arca 19 3 1-
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Co przedłuża życie.
Faktem  jest, że przeciętny wiek 

człow ieka uległ przesunięciu. Podczas 
gdy w  18 wieku wynosił lat 28, z koń
cem wieku 19 lat 40, na początku 
wieku 20 od 40 do 45 lat, obecnie na
w et do 55 lat.

Dane wieków, biblijnych nie są 
ścisłe. Jest rzeczą jednakowoż ustalo
ną, że ludzie dochodzili do 130  lat, że 
długowiecznością odznaczają się nt>. 
mieszkańcy wioski Goust w Pirenejach.

Długowieczność przynosim y na 
ogół ze sobą na świat i jest ona często 
cechą całych rodzin. Podobnie jednak, 
jak odziedziczony majątek możemy 
zmarnować, podobnie też m arnotrawić 
m ożem y i odziedziczoną długowiecz
ność.

N a pierwszym planie stoi naduży-

tow e. —  19 .3 5 ; T ran s, z W arszaw y. P ły ty  
gram ofonow e. —  I 9-45 - T rans, z  W arszaw y. 
P rasow y D ziennik R a d jo w y . —  20.00: T rans, 
z W arszaw y. Feljeton  m uzyczn y. —  2 0 .15 :

mywanie potrzeb naturalnych, czy to T ra n s- z W arszaw y A u d yc ja  poświęcona 
J  r  - - 200-ej roczn icy urodzin W aszyngtona. —

ze względów towarzyskich, czy też ze 
względu a etykietę salonową.

Ludzie małego wzrostu i chudzi 
żyją naogół dłużej, niż w ysocy, po
dobnie żyją dłużej kobiety, aniżeli 
mężczyźni, Bogaci, którzy nadużywa
ją bogactw, szczególnie w  kierunku 
rozm aitych nadużyć, żyją naogół 
krótko.

Życie przedłuża regularny tryb 
życia, spokój, pedantyczność w  roz
kładzie godzin dnia. Stąd długowiecz
ność u księży, rolników i czasem w oj
skowych.

Sztuka przedłużania życia polega 
właściwie jedynie tylko na nieskraca- 
niu go. Przyczyną śmierci jest często 
sam człowiek, k tóry  nie żyje w  myśl

cie w  jedzeniu. Trująco i skracająco na | warunków  i zasad współczesnej h y  
życie działa na nasz organizm wstrzy- gjeny.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym).

N iedziela, 20 lutego.
L W Ó W  (38 1). G odz. 10100 : N abożeń

stw o  z A rch ik a ted ry  lw ow skiej obrz. rz .-k at. 
4 1 .5 8 : T ransm isja  sygnału  czasu i hejnał. — 
O dczytan ie  program u na dzień bieżący. —  
J 2 .10 :  T ransm . z W arszaw y. U rzęd . k om u ni
k a t Państw . Inst. M eteor. —  1 2 . 1 5 :  Transm . 
z  W arszaw y. Poranek sym fon iczn y z F ilh ar- 
m onji W arszaw skiej. —  14 .00 : T ransm . z
W arszaw y. Pogadanka rolnicza. —  14 .2 0 :
T ransm . z W arszaw y. M uzyka ludow a. —  
14 .40 : T ransm . z W arszaw y. Pogadanka ro l
nicza. —  15 .oo; T ransm . z W arszaw y. M u 
z y k a . —  15-55 : T ransm . z W arszaw y. P ro 
gram  dla dzieci starszych i m łodzieży. —  
16 .2 0 : P ły ty  gram ofonow e. —  16 .4 0 : „ Ja k
się w  dziejach rozszerza pojęcie św iata ", 
w y g i. d r. A d am  L ew icki. T ransm isja ze L w o 
wa na w szystkie stacje. —  16 .5 5 : P ły ty  gra
m ofonow e. —  17 - 15 :  T ran sm . z K rak o w a.
„ Z  p odróży do A fry k i  P o łu d n iow ej", w ygi. 
z  W arszaw y. W iadom ości p rzy jem n e i po- 
■prof. W alery G oetel. —  t 7-30: T ransm isja
ży teczn e". —  17 -4 5 : T ransm . z W arszaw y.
K o n cert popo łu dn iow y. —  19-00: R o zm aito 
ści. —  19 .2 0 : O dczytanie program u na dzień 
następny. —  19 -25 : „K s . K aro l A n toniew icz, 
społecznik  i p o eta ", w ygł. ks. Franciszek B ło t- 
n ick i. —  19 .40 : L w o w sk i b iuletyn sportow y, 
w  oprać. p. Jerzego  Żukow skiego . —  
19 .4 5 : Transm isja z W arszaw y. S łuch ow i
sk o . —  2 0 .15 : T ran sm . z W arszaw y. K oncert 
p o p u larn y . W y k o n a w cy : O rkiestaa P. R . pod 
d y r. Jó z e fa  O zim ińskiego, H elena Zboińska- 
R u szk ow ska  (sopran) i L u d w ik  U rstein  (a-

kom p.). —  22.4 5: T ransm . z W arszaw y.
K w adrans literacki. —  22.00 —  22.05: P rzer
wa. — 22.05: T rans, z W arszaw y. T ran sm i
sja koncertu  europejskiego. —  23-30: T rans, 
z W arszaw y. U rz . kom . Państw . Inst, M eteor, 
i kom unikat p o licy jn y . —  2 3 .35 : T ran s z W ar
szaw y. W iadom ości sportow e. —  23.(45 do 
24.00: T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka i 
taneczna.

Poniedziałek 22 lutego.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 5 :  T ran s z W ar

szaw y. C odzienny Przegląd Prasy Polsk ie j.—
1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu. —
O dczytanie program u na dzień bieżący. —  
12 .10 :  K oncert z p ły t g ram ofonow ych . —
1 3 . 10 :  T rans. z W arszaw y. U rz. K om .
Państw . Inst. M eteor. —  1 3 . 1 5 :  T ran s, z W ar
szaw y. K om unikac gospodarczy. —  13 .25  do 
13 .4 0 : Przerw a. —  13-40 : T rans, z W arszaw y. 
Pogadanka rolnicza. —  13 -5 5 : T ra n s  z W ar
szaw y. M uzyka. —  14 .00 : T ran s, z W arsza
w y . Pogadanka roln icza. —  14 - 15 : T ran s, z 
W arszaw y. M uzyka. —  14 .20 : T ran s, z  W ar
szaw y. Pogadanka rolnicza. —  14-35 do 14 .50 : 
Przerw a. —  M S 0 : P ły ty  gram ofonow e. — 
1 5 . 1 5 :  T ran s, z W arszaw y. Przegląd kom uni 
k acy jn y . —  15 .2 5 :  O d czyt 2 cyk lu  dla nau
czycie li „S zk o ła  i Sz tu k a". -  15 4 5 : Trans, 
z W arszaw y. G iełda pieniężna, o raz kom un. 
C en tr. B iura H yd r. dla żeglugi i ry b a k ó w .—  
15 .5 0 : P ły ty  gram ofonow e. —  16 .0 0 : A u d y
cja dla dzieci. —  16 .2 0 : T rans, z W arszaw y. 
L ek cja  język a  francuskiego. —  16-40: „ Z a 
polska a K o b iety . —  16 .5 5 : P Ł y ty  gram o fo 
now e. —  1 7 . 10 :  T ran s, z W arszaw y. „ Je rz y  
W aszyn gton ". —  17 -35 : T ran s, z W jarszawy. 
M uzyka lekka  z k aw iarn i „A d r ia " . —  18 .50 : 
R ozm aitości. — 19 .10 :  O dczytanie program u 
na dzień następny. —  19 - 15 : T rans, z W ar
szaw y. W iadom ości bieżące roln icze — 
19 .2 5 : M uzyka z p ły t gram ofon ow ych . —
19 .30 : T rans, z W arszaw y. W iadom ości spor-

2 2 .10 : T rans, z W arszaw y. P iy ty  gram ofo
now e. —  22 .20 : T rans, z W arszaw y. D oda
tek do Prasow ego D ziennika R adjow ego. — 
22 .2 5 : T rans, z W arszaw y. U rz. K om . Państw . 
Inst. M eteor, i kom unikat policyjn y. — 
22 .30 : R ecita l skrzyp cow y. —  23.00 —  24.00: 
T ran s, z  W arszaw y. M uzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

R u ch  norm alnie slaby, usposobienie 
ospale.

D olar w  obr. pry w. 8.87 Ż2.
Tesp. 85— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A
Lw ó w , dnia 19  lutego 1932.

Sytuacja bez zm iany. C en y naogół u- 
trzym ane.

Tendencja składa się ku zniżce, usposo
bienie słabe.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 20 lutego.

P A P IE R Y  P R O C E N T .;  3%  poż. bud. 
35 ,2 5 ; 4%  poż. inw est. 89 ,25; 5%  poż. k on- 
w ers. 40— 40,25; 6%  poż. d o larow a 56,75;
4%  poż. d o larow a 48; 7%  poż. stab. 55.50 
do 57,50.

W A L U T Y : D o lary  8,88.

D E W IZ Y : H olandja 3 6 1 ,10 ;  N o w y Jo rk  
8 ,9 1; Paryż 3 5 ,15 ;  Praga 26,40; Szw acjarja  
17 4 ,16 ;  B erlin  2 1 1 ,5 5 ;  L on d yn  30 ,78 ; W io
ch y 46,50.

A K C J E :  Bank Polski 98,— .

Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  

C Z Ł O N K Ó W  T O W A R Z Y S T W A  K R E D Y 

T O W E G O  M IE JS K IE G O  W E  L W O W IE
odbędzie się dnia 13  m arca 19 32  r.
w  lokalnościach T o w arzystw a  we L w o w ie , 
ul. H alicka  L . 2 1 ,  I I  p., o  g o jz in ie  n - t e j  

z następującym  porządkiem  dzien nym :
1)  O dczytanie pro to k o łu  z  poprzedniego 

Z w ycza jn ego  W alnego Zgrom adzenia.
2) Zatw ierd zenie spraw ozdania z 'czyn

ności T o w arzystw a, bilansu za ro k  4931
i udzielenie absolutorjum .

3) U chw ała w  sprawie zużycia przew yżk i 
docnodów  za rok  19 3 1 .

4) U zupełn iający w yb ó r 3 członków
R a d y  N adzorczej.

5) U chw alenie w ynagrodzenia dla K o 
m isji R ew izy jn e j i Szacunkow ej

6) Ew entualne w nioski. 1309
D r. W ładysław  Stesłow icz m. p. 

prezes R a d y  N adzorczej.

U  n a s  n a j t a n i e j

k o rzy sta j i przekonaj s ię !
Św ięto się zbliża. Postanow iliśm y wysłań 

1.000 kom pletów  reklam ow ych  po cenie na j
niższej o pierw szej jakości.

T Y L K O  Z A  Z Ł . 16  G R . 90 w y syłam y: 
1 ubranie cajgowe w  dobrym  gat. t. j. m ary
narka i spodnie, 4 m tr. na suknię dam ską w  
dobrym  gat., 1 koszula damska biała lub k o 
lorow a, haftow ana, 1 kalesony m ęskie w  b. 
dobrym  gatunku, 2 p a ry  skarpetek m ęskich w  
b. dobrym  gatunku, 1 para pończoch dam 
skich w  b. dobrym  gatunku 6 chusteczek k ie
szonkow ych, 4 ręczniki w aflow e. T o  w szystko 
w y syłam y ty lk o  za ić .9 0  zł. Do pow yższego 
kom pletu  doliczam y 2.50 zł. ty t. opak. i 
opłat, poczt.

T Y L K O  Z A  Z Ł . 32 G r . 93 w y sy ła m y : 
3 m etr, dublej w eln. w  najnow szych dese
niach na eleganckie ubranie męskie. 3 m tr. 
flaninga, ostatnia now ość we w szystkich ko
lorach na eleganckie suknie dam skie, 2 k o 
szule dam skie z m adapolonu w  b. dobrym  
gatunku, 6 m tr. ręcznikow e w  b. dobrym  ga
tunku, t m tr. fartuchow e w b. dobrym  ga
tunku, 6 m tr. o k sfo rt w  paseczki lub kratecz- 
ki na bieliznę, 6 chusteczek k ieszonkow ych. 
T o  w szystko  w ysyłam y ty lk o  za 32.90 zł. D o 
tego kom pletu doliczam y zł. 3.50 ty t. opak. 
■i opłat poczt. T o w a ry  pow yższe w ysyłam y po 
otrzym aniu  listow nego zam ów ienia (płaci się 
p rzy odbiorze na Doczcie). Za dobroć to w aró w  
gw arantujem y. W  razie gd y tow ar się nie 
spodoba p rzy jm u jem y z pow rotem  i  zw raca
m y pieniądze. A dresow ać p ro sim y: 
„ W Y G O D P O L "  —  Łódź, C egieln iana Nr. r.

N a  żądanie w y syłam y bezpłatne cenniki.

30 płyt miesięcznie za zł. 5
w yp o życza  „O  L  I M  P I  A “ , w ypożyczaln i#  
gram ofonów  i p ły t, plac Strzelecki 12  a (róg 

G rod zick ich ). —  T e le f. 1 3 - 3 '
K upuje się g ram ofon y i p ły ty . —  P rzy jm u je  »ię 

g ram ofon y do  napraw y.

Z A K Ł A D  T E C H N I C Z N O - D E N T Y S T Y C Z N Y  
N O R B E R T A  S T A R K M E T H A  

L w ó w , św  Z o fji  i j , I  p.
G odz. przy jęć  9— 1, 3— 6.

ZAKŁAD UMUNDUROWANIA
dla PP . O ficerów  i U rzęd n ikó w  państw ow ych
oraz M A G A Z Y N  I  P R A C O W N IA  S U K IE N
M Ę S K IC H  J Ó Z E F A  S E G E T Y ,  L w ó w , 

Piłsudskiego 18 .
R o k  założenia 1893. —  D ogodne w aru n ki sp łaty .

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N IE W A Ż N IA M  zaginione w czasie w o jn y 

świadectwo dojrzałości uzyskane w Scm i- 
narjum  naucz, w  T arn o po lu  w roku 1908 
i d ekrety na posady nauczycielskie na na
zw isko M arji C hw alb ińsk ie j: dekret w 1908 
W eleśnica leśna pow iat N ad w órn a, dekret 
w  1909 N ad w órn a, dekret w  19 1  o Łom a- 
dzyn, dekret w  1 9 1 1  D elatyn , oraz pa
tent k w a lifik a cy jn y  Sem inarjum  naucz, w  
Zaleszczykach  w  ,r. 1 9 1 1 .  1265

S T E L L A  OLGIERD. 31)

nowiu...
P o w i e ś ć .

N a jedną część sekundy zwarto się 
spojrzenie jego z wzrokiem  Abrama. 
Coś może btysnęło w oku tamtego o- 
bawą, bo Abram  butnie podniósł gło
wę:

— Żałujesz go pan, panie „N ieto 
p erz?" N o ?  może go pan pójdziesz 
ratow ać? Co? Już mu j tak nic nie 
pom oże!

—■ Abram , mów, coś zrobił, bo jak 
to robota była „na m okro", to  nais 
wyłapią po jednemu i wszyscy będzie
m y za ciebie odpowiadać

— U w a! a  skąd oni mają wiedzieć, 
że to właśnie m y? — pytał Abram , 
coraz mocniej wpierając w zrok w  nie
spokojnie biegące źrenice „N ieto pe
rza".

— Jaikto, skąd? — usiłował spokoj
nie tłumaczyć zagadnięty. — A  czy 
nas nie zatrzym ali? A  czy nas nie re
widowali?

— Ale nic nie znaleźli przy  nas! 
C hyba, żeby im kto dal znać, że to 
m y! A  takiemu, to już potem i nasi 
pysk zamkną!

— T y  się lepiej nie m ądrzyj, A - 
bramku, bo to i tak psu na buty się 
nie zda! Siadajmy i um ykajm y, to je
dyne, co nam pozostaje zrobić w  tej 
chwili! Jeszcze gotowi nas tu ma dro
dze nakryć! — łagodził kierowca roz
mowę, która jakoś poczynała się zao
strzać.

— C c racja, to racja! — przyzna! 
Nietoperz, gramoląc się równocześnie 
na platformę.

Abram. zrezygnowany, zajął po
przednie miejsce przy kierowcy i sa
mochód ruszył w  dalszą drogę.

W  kantorze firm y Kraftm an i
S-ka w  Neuberg ruch panował oży
wiony. Telefon dzwonił niemal bez 
przerwy, faktury przechodziły z rąk 
do rak pracowników, a każdy coś w pi
sywał, coś obrachowywał, coś wciągał 
w książki.

Interes rozwijał sie doskonale.
W  gabinecie szefa siedział w  tej 

chwili brat jego, cichy wspólnik fir 
m y, oraz towarzysz jego, Rubin i ci

chym głosem prowadzili rozmowę.
— Najlepszy interes, to zawsze 

ten, co się przy nim najwięcej ryzyku
je — przekonywał młodszego brata 
Kraftm an starszy.

— T y  sam idź ryzykow ać! On jest 
m ądry! On chce robić interesy na mo
je ryzyko!

— Kraftm an — wtrącił się do roz
m owy braci Rubin — ryzykuje ten, 
kto towar przenosi, bo go mogą wsa
dzić, m y ryzykujem y, bo jak skon
fiskują, to mamy stratę.

— Tak, ale on tu siedzi i mnie po
trzebuje wydawać dyspozycje, co ja 
mam brać. Jak towar łatwiejszy do u- 
krycia, to i ryzyko mniejsze, a wtedy 
zarobek pewniejszy.

— N o ? to co cncesz brać?
— Drom aderów mało teraz, trze

ba ostrożnie, żeby nam ich nie powy- 
łapywali.

— A  bo to tego gatunku kiedy za
braknie? — i Kraftm an starszy wydął 
wargi lekceważąco.

— Trzeba wziąć „dw ójkę", „ósem 
k ę" i „trzynastkę".

— T y  jesteś mój brat, ale ty  jesteś 
całkiem głupi. Dlaczego nie bierzesz 
„siedm iiastki".

— Ja  już wiem, co zrobię! C zy ja 
ci s’ę wtrącam w  twój interes? C zy ja 
ci każe kupować w  te, czy inne fabry

kę? Ja  ci me każę, to i ty mi nie po
trzebujesz zwracać uwagi, co ja mam 
brać. T y  daj, a ja dromaderów przyślę 
i zabierą, co potrzebno zabrać.

—  A j! A j! jak i ty  się zrobiłeś sta
nowczy! Ja  już jestem cicho, ja nic nie 
powiedziałem. Odesłałeś do Judki?

— A  gdzie?
— Jedno słowo, proszę panów, czy 

j,a mogę mówić? — odezwał się naraz 
milczący od dłuższego czasu Ruibłn.

— Pytanie! K to  ci broni mówić,
— N o, to ja powiem, że jaik w  

transporcie milenia ,,'siedhinastkii", trans 
portt się nie opłaca. Ja  panom to zaraz 
udowodnię — dorzucił spiesznie, w i
dząc, że Kraftm an młodszy zaperzył 
się, by obstawiać przy swojem.

C hw ycił kawałek papieru i szybko 
począł na nim kreślić jakieś cy fry , od 
czasu dó czasu tylko, głośniej w ypo- 
wiiedzianem słowem akcentując słusz
ność przedstawianej sprawy.

Chwilę jeszcze opierał się wspólni
kowi Kraftm an młodszy, wreszcie, 
w zięty w  dwa ognie, skapitulował.

— Jak będzie źle, to  pamiętajcie, 
że się broniłem! — zastrzegł się tylko.

(C. d. n.).
R ed ak to r odpow ied zialn y: D r. M arceli Szarota

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a I w iersz m ilim etrow y 1 -szpaltow ej ko lum ny 8-łam ow ej w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za I w iersz m ilim etrow y (-szp altow y kolum ny
4-lam «w ej w  aodecłanem i nekro logji 40 gr. — w kron ice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. —  po kronice 
,50 gr- —  na J-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słow o 10  gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cala stron a: ogłoszeniow a 400 zł. —  tekstowa 
600 zL  — pierwsea (pod nagłów kiem ) 880 zł. —  O głoszenia tabelaryczne c y fro w e  5 0 % , —  zam iejscowe 30% droższe. —  Z a term in ow y dru k ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada.

„Drukarnia PoW u", Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , teł. 29- 19 , pod zarządem Władysława Gn-maac. — Nalcżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


